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Rozmowa N.S. Chruszczowa z dziennikarzami USA
W. Hearstem, Kingsbury Smithem i F. Connifem

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła treść rozmowy, jaka odbyła 
Rię 5 bm. między N. S. Chruszczowem a dziennikarzami amerykańskimi 
W. Hearstem, Kingsbury Smithem i F. Connifem.
Kingsbury Smith podkreślił na po­

czątku rozmowy, że on sam i jego ko­
ledzy, wiedząc jak bardzo N. S. Chru­
szczów jest zajęty w związku z sesją 
Rady Najwyższej, są głęboko wdzię­
czni, iż mimo to znalazł czas, aby ich 
przyjąć. Zanotowaliśmy — powie­
dział Kingsbury Smith — z wielkim 
zainteresowaniem pańskie pozytywne 
wypowiedzi w przemówieniu wygło­
szonym na plenum KC KPZR na te­
mat amerykańskich metod stosowa­
nych w rolnictwie, a w szczególności 
pańskie słowa, że metody te mogłyby 
być dobrym przykładem dla rolnic­
twa radzieckiego. W związku z tym 
W. Hearst chciałby zadać panu pew­
ne pytanie:

Gdy przeczytałem pańską pozytyw­
ną wypowiedź na temat uprawy ku­
kurydzy i roślin zbożowych w Sta­
nach Zjednoczonych — powiedział 
Hearst — pomyślałem sobie, że le­
piej by było, gdyby obywatele ra­
dzieccy częściej podkreślali dodatnie 
strony życia w Stanach Zjednoczo­
nych, a Amerykanie dodatnie strony 
życia w ZSRR. Obecnie zbyt często 
krytykują się oni nawzajem i rzad­
ko zauważają - fakty pozytywne. 
W. Hearst zapytał, czy N. S. Chrusz­
czów zgadza się z jego stanowiskiem 
w tej sprawie.

N. S. Chruszczów odpowiedział, że 
się z tym zgadza i uważa, iż byłoby 
to bardzo pożyteczne. Zdaniem jego, 
w Ameryce jest wiele dobrego. Są­
dzę — powiedział N. S. Chruszczów 
— że również Amerykanie mogliby 
znaleźć w Związku Radzieckim wie­
le rzeczy interesujących i pożytecz­
nych. Dotyczy to nie tylko rolnictwa, 
lecz także przemysłu i innych dzie­
dzin życia.

W. Hearst podkreślił, że ponieważ 
N. S. Chruszczów ocenia pozytywnie

Delegacja ZMP
na spotkanie 
z m łodzieżą niem iecką

Od 11 do 13 bm. w Rostoku (NRD) 
odbędzie się spotkanie przyjaźni mło­
dzieży polskiej z młodzieżą niemiec­
ką. Na spotkanie to wyjechała w dniu 
10 bm. 50-osobowa grupa młodzieży 
z woj.: gdańskiego, koszalińskiego i 
szczecińskiego z J. Wołczykiem — 
członkiem Prezydium Żarz. Gł. ZMP, 
przewodniczącym Żarz. Stół. ZMP na 
czele.

N o w a  p o w i e ś ć

Igora Newerly’ ego
na mieczorze autorskim

10 bm. w Muzeum Narodowym w 
Warszawie odbył się wieczór autorski 
Igora Newerly‘ego, inaugurujący cykl 
bterackich wieczorów.

Na wieczorze I. Newerly odczytał 
fragmenty swojej nowej, nie wydanej 
jeszcze powieści.

W dyskusji na temat przeczytanych 
fragmentów powieści pisarz odpowie­
dział na liczne pytania dotyczące war­
sztatu twórczego pisarza oraz nowo- 
napisanego utworu.

niektóre aspekty życia amerykańskie­
go, to ma nadzieję, że N. S. Chrusz­
czów będzie kiedyś w przyszłości 
uważał za możliwe odwiedzenie Sta­
nów Zjednoczonych (podobnie jak 
on — Hearst i jego koledzy — mieli 
możność odwiedzenia Związku Ra­
dzieckiego). Mógłby Pan zapoznać się 
osobiście z rolnictwem amerykań­
skim, z przemysłem itd. — powie­
dział W. Hearst. O ile mi wiadomo, 
nie był Pan nigdy w Stanach Zjed­
noczonych.

N. S. Chruszczów potwierdził, że 
rzeczywiście nigdy nie był w Stanach 
Zjednoczonych.

Kingsbury Smith zapytał, czy N. S. 
Chruszczów zgodziłby się odwiedzić 
Stany Zjednoczone i zapoznać się z 
metodami stosowanymi w Ameryce 
w rolnictwie, a zwłaszcza w hodowli, 
gdyby otrzymał zaproszenie do USA 
w dogodnym dlań czasie.

N. S. Chruszczów zaznaczył, że 
chciałby odpowiedzieć łącznie W. 
Hearstowi i Kingsbury Smithowi. 
Uważa on, że wzajemne wizyty je­
śli wolne są od uprzedzeń, są zawsze 
korzystne dla narodów. Jego zda­
niem, odwiedzanie Stanów Zjedno­
czonych przez ludzi radzieckich by­

łoby korzystne zarówno z punktu wi­
dzenia gospodarczego, jak i dla lep­
szego zrozumienia się nawzajem. 
Swego czasu Stany Zjednoczone od­
wiedził A. I. Mikojan, który opowia­
dał wiele ciekawych i pozytywnych 
rzeczy o tym, co tam widział.

Kingsbury Smith zaznaczył, że rów­
nież Mołotow był kilkakrotnie w Sta­
nach Zjednoczonych.

N. S. Chruszczów odpowiedział, że 
Mołotow był kilkakrotnie w Stanach 
Zjednoczonych podczas wojny i bez­
pośrednio po zakończeniu wojny. Nie 
miał on jednak możności tak dokład­
nego zapoznania się ze Stanami Zjed­
noczonymi jak A. I. Mikojan. Jeśli 
chodzi o niego samego, Chruszczów 
zaznaczył, że wizyta w Stanach Zjed­
noczonych byłaby oczywiście w chwi­
li obecnej związana z pewnymi trud­
nościami, chociaż, jego zdaniem, w 
USA jest wiele rzeczy ciekawych i 
pożytecznych, zwłaszcza w dziedzinie 
rolnictwa i budowy maszyn rolni­
czych. Co się tyczy organizacji rol­
nictwa, to, oczywiście, dla Hearsta, 
Kingsbury Smitha i Connifa ustrój 
kołchozowy nie jest rzeczą atrakcyj­
ną, podczas gdy ludzi radzieckich nie 
pociągają amerykańskie zasady orga­
nizacji rolnictwa. Nie przeszkadza im 
to jednak widzieć w USA dodatnich 
stron hodowli, przemysłu budowy 
maszyn itd. Oprócz tego trzeba

Protest Komitetu Festiwalu Młodzieży
p rzeciw  szykanom  w ład z b oń sk ich

BERLIN (PAP). Policja zach.-nie- 
miecka aresztowała 15 członków pre­
zydium zach.-niemieckiego komitetu 
przygotowawczego do V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów w 
Warszawie.

Uzasadnia się to tym, że „istnieje 
podejrzenie", iż działalność Komitetu 
Festiwalowego „była niebezpieczna 
dla państwa",

*
Poniżej podajemy tekst uchwalonej 

w związku z tym deklaracji Między­
narodowego Komitetu Przygotowaw­
czego V Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów o Pokój i Przy­
jaźń.

Młodzież świata dowiedziała się z 
największym oburzeniem o dokonaniu 
aktu sprzecznego z obowiązującymi 
prawami — o aresztowaniu w czasie 
posiedzenia członków Prezydium Ko­
mitetu Festiwalowego Niemieckiej Re­
publiki Federalnej. Młodzież wszyst­
kich krajów, przygotowująca z entu­
zjazmem V Festiwal w Warszawie, 
nie może uznać pseudo-motywu tego 
aresztowania, którym było „zagroże­
nie bezpieczeństwa Państwa". Wybit­
ne osobistości znane na forum mię­
dzynarodowym jak również wybitni 
przedstawiciele niemieckiego świata 
intelektualnego, jak np. T. Mann, H. 
Hesse, dr M. Niemoller — głowa Ko­
ścioła Ewangelickiego w Hesji, A Frie­
drich — książę Meklemburgii, prze­
wodniczący honorowy Narodowego 
Komitetu Olimpijskiego i wielu innych 
popierają tę działalność młodzieży, 
prowadzoną w interesie pokoju i przy­
jaźni między narodami, popierają 
działalność Komitetu Festiwalowego 
Niemieckiej Republiki Federalnej. Je­
dnocześnie światowej sławy uczony i 
lekarz — dr A. Schweitzer, laureat 
Pokojowej Nagrody Nobla jest. jed­

nym z honorowych członków Komite­
tu Festiwalowego Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej.

Tak jak niesposób jest posądzać te 
osobistości o zagrażanie bezpieczeń­
stwu państwa w związku z ich po­
parciem dla Festiwalu, tak również 
niesposób stawiać to niegodne oskar­
żenie przeciwko komitetowi, który 
przygotowuje tradycyjne spotkanie 
przyjaźni młodzieży świata — i aresz­
tować z tego powodu jego członków.

stwierdzić, że rolnictwo amerykańskie 
jest ' prowadzone w sposób bardzo 
oszczędny, zwłaszcza jeśli chodzi o 
nakład pracy ludzkiej.

N. S. Chruszczów zapytał, czy wo­
bec jego stanowiska jako sekretarza 
KC KPZR znajdzie się w Stanach 
Zjednoczonych jeden chociażby czło­
wiek wpływowy, który ośmieliłby się 
go zaprosić. Czy nie będzie się mó­
wiło w Ameryce, że udaje się on tam 
w celu obalenia ustroju amerykań­
skiego? W związku z tym N. S, 
Chruszczów dodał w formie żartu, iż 
obawia się, by W. Hearst nie musiał 
tłumaczyć się przed komisją Mac 
Carthy‘ego z tego, że rozmawiał z 
sekretarzem KC KPZR.

Jeśli chodzi o jego, Chruszczowa, 
ewentualną wizytę w Stanach Zjed­
noczonych, to zależy ona od wielu 
okoliczności. Obecnie Amerykanie nie 
dają wiz nie tylko takim ludziom jak 
on, lecz nawet zwykłym redaktorom 
gazet studenckich, co jest bardzo 
dziwne.

W. Hearst stwierdza, że on i jego 
koledzy z wielkim zainteresowaniem 
dowiedzieli się, że rząd radziecki po­
stanowił znów położyć nacisk na roz­
wój przemysłu ciężkiego. Czy ozna­
cza to, iż rząd radziecki uważa, że 
więcej uwagi trzeba poświęcić zwięk­
szaniu potencjału obronnego, czy też 
nowy program ma na celu zwiększe­
nie produkcji środków produkcji, aby 
móc następnie zwiększyć produkcję 
artykułów powszechnego użytku?

N. S. Chruszczów odpowiedział, że. 
jak widać, za granicą zrozumiano 
niewłaściwie posunięcia rządu ra­
dzieckiego w dziedzinie zwiększania 
produkcji artykułów powszechnego 
użytku. Uważano tam, że chodzi rze­
komo o ograniczenie produkcji prze­
mysłu ciężkiego. Zawsze uważaliśmy 
— powiedział N. S. Chruszczów — 
uważamy nadal i będziemy uważać, 
że wszystkie gałęzie przemysłu po­
winny rozwijać się równolegle, przy 
czym przemysł ciężki powinien wy­
przedzać inne gałęzie przemysłu. Dla­
czego jest to konieczne? Konieczne 
jest to dlatego, że przemysł ciężki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przed frontem gmachu Filharmo­
nii od strony ul. Sienkiewicza robot­
nicy porządkują już jezdnią i ukła­
dają chodniki.

Sala koncertowa błyszczy w świe­
tle dwóch olbrzymich żyrandoli.

Na parterze jak i na balkonie u~ 
stawiono już wygodne fotele.

Na zdjęciach: fragment sali koncer­
towej, porządki przed wejściem.

Foto Wł. Piotrowski.

o d w ie d z ą  Z S R R
SZTOKHOLM (PAP). Rada Naj­

wyższa ZSRR zaprosiła niedawno 
przedstawicieli parlamentu szwedzkie­
go do ZSRR. Obecnie konwent senio­
rów szwedzkiego Riksdagu postano­
wił przyjąć zaproszenie i wysłać do 
Zw. Radzieckiego delegację w składzie 
16 przedstawicieli różnych partii.

Ośiniadczenie
p re m ie ra  J a p o n i i

PEKIN (PAP). Premier Japonii Ha- 
tojama oświadczył 10 bm., że rząd 
japoński zamierza przed wyborami 
parlamentarnymi, które odbędą się 27 
bm., mianować szefa delegacji mają­
cej przeprowadzić rokowania ze Zw. 
Radzieckim w sprawie unormowanie 
stosunków między obu krajami.

Przeciwko układom paryskim -  o zjednoczenie kraju

Kampania protestacyjna w  Niemczech zach.
BERLIN (PAP). W Niemczech zach. trwa kampania protestacyjna 

przeciwko remilitaryzacji republiki bońskicj. Społeczeństwo Republiki 
Federalnej na wiecach, zebraniach i demonstracjach domaga się rokowań 
w' sprawie zjednoczenia Niemiec, przeprowadzenia referendum ludowego 
przeciwko remilitaryzacji oraz odrzucenia układów paryskich.

stranci przeszli ulicami miasta

Naukowcy polscy opracowują dla Chin
dokum entację zagad n ień  m orskich

Dokumentacja techniczna niektó­
rych zagadnień morskich opracowy­
wana w Polsce, zgodnie z umową o 
wrspólpraey naukowo-technicznej, u- 
dostępniana jest Chińskiej Republice 
Ludowej.

M. in. pracownicy Biura Projektów 
Budownictwa Morskiego w Gdańsku 
sporządzają dokumentację przeładun­
ku rzeczno-morskiego węgla i drobni­
cy.

Obecnie zespoły kończą opracowa­
nie dokumentacji prac przeładunko­
wych portu rzecznego i portu rzecz­
no-morskiego. Wszystkie prace zwią­
zane ze sporządzeniem dokumentacji 
dla wszystkich trzech rodzajów por­
tów, mają być zakończone w I pół­
roczu br.

Inny zespół opracowuje dla Chin 
dokumentację wydobywania wraków.

Władze ChRL zainteresowały się 
także środkiem chemicznym pomysłu

1.700 ton rud żelaza
p o n a d  plan

Dobrze wystartowały załogi kopalń 
rud żelaza okręgu częstochowskiego 
i starachowickiego do tegorocznych 
zwiększonych w porównaniu z r. ub. 
o ok. 20 proc. zadań wydobywczych.

Po wykonaniu styczniowego planu 
w 102,4 proc., załogi rytmicznie wy­
konując dzienne zadania — uzyska­
ły w I dekadzie bm. nadwyżkę prze­
szło 1.700 t rud żelaza,

głównego energetyka Polskich Linii 
Oceanicznych inż. C. Noszczyńskiego. 
Środek ten zwany „chemorg", służy 
do zmiękczania wody w kotłach stat­
ków parowych. Przy Centr. Żarz. 
P1V1H w Gdyni zorganizowano zespół 
/ inż. Noszczyńskim na czele — ze­
spół ten zakończył już opracowanie 
dokumentacji produkcji „chemorgu" 
— i metody jego stosowania. Do­
kumentacja ta ma być wkrótce prze­
słana do Chin.

W Essen odbyła się konferencja 
działaczy zw. zaw. (DGB), która we­
zwała młodzież miasta, aby w dniu 
drugiego czytania układów paryskich 
w Bundestagu zorganizowała protesta­
cyjny „marsz milczenia". Ponadto u- 
czestnicy konferencji domagali się, 
aby wykorzystano jako środek prze­
ciwko układom paryskim masowe 
strajki.

W Bremie (Niemcy zach.) odbyła się 
demonstracja, której uczestnicy wy­
powiedzieli się przeciwko układom 
paryskim i za natychmiastowymi ro­
kowaniami czterech mocarstw w spra 
wie wolnych, ogólnoniemieckich wy­
borów.

W powiatach Herford i Dortmund 
(Północna Nadrenia — Westfalia) oraz 
Hof i Schaffenburg (Bawaria) rozpo­
częło się referendum próbne przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec zach. Mie­
szkańcom powiatów przesłano pocztą 
tysiące ankiet w tej sprawie. Ankiety 
zebrane zostaną przez agitatorów.

WIEDEŃ (PAP). Wielkie oburzenie 
wywołało wśród ludności Frankfurtu 
n. Menem wygłoszone tam przemó­
wienie Adenauera w sprawie remili­
taryzacji Niemiec zach. Podczas wy­
głaszania przemówienia na rynku do­
szło do starć między ludnością a po­
licją.

Mimo interwencji policjantów, 
którzy bili demonstrantów pałkami 
gumowymi, Adenauerowi z trudem 
udało się dokończyć przemówienia. 
Po incydencie na rynku demon-

Dobry rok dla Szczecina
Ifięce/ I iwiększe stathi

(Obsługa własna)
Mimo lodów i mgieł na Bałtyku, 

port szczeciński w styczniu z wyso­
ką nadwyżką wykonał swoje zada­
nia. Świadczy o tym podsumowanie 
planów: plan ilościowy (przeładun­
ki) wykonano w 125 procentach, 
plan wartościowy w 133 procentach.

W stosunku do roku ubiegłego 
wchodzą do Szczecina statki o więk­
szym tonażu. Wzrastają więc obroty 
towarowe i finansowe.

Szczegó ln ie  duże ożyw ienie obserwujemy na 
lin iach  wschodnich. W styczniu weszło do 
Szczecina m. in. p ięć statków bandery USA . 
W chw ili obecnej dwa da lsze  statki am erykań­
skie „M o rm acopo rt"  i „M o rm a c r io "  roztodo- 
wujq d robn icę  przy nabrzeżach szczecińskich.
Były też w porcie statki bandery 

indyjskiej, a poza tym starzy klienci 
spod bandery Związku Radzieckiego,

W. Brytanii, Danii, Szwecji, Niemiec 
zachodnich, Grecji, Finlandii, Holan­
dii itd. Coraz liczniejszy w obrotach 
jest udział statków polskich. Wśród 
bander „egzotycznych" nie zabrakło 
regularnie zawijających statków pod 
flagą Costa Riki.

W roku bieżącym flota polskiej że­
glugi morskiej (PŻM), której portem 
macierzystym jest Szczecin (tak jak 
Gdynia i Gdańsk dla statków Pol­
skich Linii Oceanicznych) powiększa 
się o sześć jednostek, przekazanych 
z PLO. Szczecin obsługuje obecnie 
cały tramping w zasięgu europej­
skim. By temir podołać, tonaż floty, 
bazującej w Szczecinie, wzrasta w 
tym roku o ponad 25 procent, (ekm)

wznosząc okrzyki domagające się 
zaniechania remilitaryzacji Niemiec 
zach.
BERLIN (PAP). Radio zach.-nie- 

mieękie przeprowadziło w północnej 
części Niemiec zach. ankietę - wśród 
młodzieży w wieku od lat 15 do 24, 
repatriowanej z ziem nad Odrą i Ny­
są. Zadano hn pytanie: „Co jest wa­
szym najgłębszym pragnieniem?" 
chcąc sprowoKOwać ich go wypowie­
dzi o charakterze rewizjonistycznym. 
Tymczasem pytana młodzież przesie­
dleńcza zamanifestowała, że nie chce 
dać się wciągnąć do żadnych awan­
tur wymierzonych przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie.

Dziennik zach.-niemiecki „Frank­
furter Rundschau" donosi, ze zaledwie 
dwa procent uczestników ankiety (3 
proc. chłopców i 1 proc. dziewcząt) 
uznało za swe główne życzenie po­
wrót na te ziemie. Dziennik określa 
tę odpowiedź jako „zdumiewającą".

BERLIN (PAP). Kierownictwo Bun 
desjugendringu — zjednoczenia or­
ganizacji młodzieżowych Niemiec 
zach. oświadczyło, że gotowe jest po­
djąć rozmowy z Centralną Radą FDJ 
na temat zagadnień związanych z ży­
ciem młodzieży całych Niemiec.

Rada FDJ proponuje, aby rozmo­
wy odbyły się 19—20 bm. w Ber­
linie albo w Essen.
BERLIN (PAP). 11 i 12 bm. odbę­

dzie się w Bonn posiedzenie kierow­
nictwa socjaldemokratycznej partii 
Niemiec (SPD). Na posiedzeniu oma­
wiana będzie sytuacja międzynarodo­
wa.

Przewodniczący SPD Ollenhauei 
złoży sprawozdanie z pobytu w Lon­
dynie i ze spotkania z premierem Neh- 
ru.

Senat USA zatwierdzi!
pakt z Czang Kai-szekiem

NOWY JORK (PAP). Senat USA 
zatwierdził 9 bm. większością 64 gło­
sów przeciwko 6 tzw. „pakt wzajem­
nej obrony" między USA a Czang 
Kai-szekiem.

Senator Wayne Morse, który głoso­
wał przeciwko paktowi, oświadczył w 
czasie debaty, że „jest to układ nie 
z krajem, lecz z rządem, którego 
władza jest wysoce problematyczna". 
Zaznaczył on przy tym, że zawarcie 
tego układu wojskowego wpłynie jesz­
cze bardziej na obniżenie prestiżu St. 
Zjednoczonych w Azji.

BERLIN (PAP). Komisja gospodar- 
czo-polityczna Bundestagu (parlament 
boński) zaaprobowała 9 bm. układy 
paryskie łącznie z układem w spra­
wie Zagłębia Saary.

Przeciwko układom głosowali przed 
stawiciele socjaldemokratycznej par­
tii Niemiec. Przedstawiciele wolnej 
partii demokratycznej (FDP) i partii 
przesiedleńców (BHE), mimo iż kie­
rownictwa obu partii 8 bm. oficjalnie 
wypowiedziały się przeciwko układo­
wi w sprawie Zagłębia Saary, głoso­
wali za całością uKładów parysKicn.

10 miesięcy na krze
MOSKWA (PAP). Minęło 10 miesię­

cy od dnia, w którym stacja naukowa 
„Biegun Północny-4“ rozpoczęła swój 
rejs na pływającej krze lodowej. W 
ciągu tego czasu wielka kra lodowa, 
na której mieści się stacja, przepły­
nęła 2.500 km.

Mimo trudności zespól stacji „Bie­
gun Północny-4“ nie zaprzestawał ba­
dań naukowych. Zebrano bogaty ma­
teriał dotyczący cyrkulacji mas wod­
nych Oceanu Lodowatego Północne­
go, kształtowania się lodów, dryfu 
lodów, rzeźby powierzchni dna ocea­
nicznego i jego ukształtowania geo­
logicznego.

Wietnam popiera 
d ą ż e n ie  C h i n
do uiyziDolenia Taiuianu

HAuNOI (PAP). Min. Spraw Zagra* 
nicznych Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej ogłosiło oświadczenie, 
w którym stwierdza m. in.:

Naród wietnamski i rząd Wietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej go­
rąco popierają dążenie narodu chiń­
skiego do wyzwolenia Taąwanu. Na­
ród ^wietnamski i rząd Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej wraz s 
rządem i narodem Chińskiej Republi­
ki Ludowej i innymi miłującymi po­
kój narodami Azji uczynią wszystko, 
co leży w ich mocy, aby pokrzyżować 
nikczemne plany imperialistów ame­
rykańskich i utrzymać pokój na Da­
lekim Wschodzie.

Nafta zalewa
uijjbrzeża Danii i N iem iec

KOPENHAGA (Obsł. wł). Duński 
statek-cysterna „Gerd Maersk", wio­
zący przeszło 7.000 ton ropy naftowej 
wjechał podczas burzy na mieliznę w 
ujściu Łaby. Kapitan statku uznał za 
konieczne wypuszczenie ładunku do 
morza. Utworzyło się olbrzymie pole 
ropy o powierzchni ok. 160 km kw., 
które wiatr i fale zaczęły przesuwać 
ku wschodowi. Ropa zalała niemiecką 
wyspę Sylt i przepłynęła ku zachod­
nim brzegom Danii. Plaże w Danii 
zachodniej na przestrzeni kilkudzie­
sięciu kilometrów pokryły się war­
stwą ropy naftowej. Tysiące ton ryb 
oraz dziesiątki tysięcy sztuk ptactwa 
wodnego zginęły. Dla miejscowości 
kąpielowych na zachodzie Danii „in­
wazja" naftowa stała się katastrofą, 
albowiem w ciągu co najmniej 8—U 
miesięcy plaże są nie do użytku.

Incydent z ropą naftową stał się 
przyczyną zatargu między władzami 
dońskimi i towarzystwem armator­
skim A. P. Moeller w Kopenhadze.

Niepowodzenie misji Pmay‘a
Pfiimlin kolejnym kandydatem na premiera

PARYŻ (PAP). W czwartek rano 
kandydat na premiera, Pinay, przeko­
nał się, że nie zdoła utworzyć nowe­
go gabinetu, nie mogąc skompletować 
ekipy ministerialnej i zapewnić sobie 
jakiej takiej większości w Zgroma­
dzeniu Narodowym. Wobec tego o- 
świadczył on prezydentowi Coty, że 
rezygnuje ze swojej misji. Prezydent 
Coty powierzył wówczas misję utwo­
rzenia nowego rządu członkowi MRP 
P. Pflimlinowi. Ten ostatni odpowie­
dział, że zgadza się w zasadzie na 
podjęcie takiej próby, ale ostateczne 
stanowisko zajmie dopiero w piątek 
wieczorem po naradzeniu się z człon­
kami swego ugrupowania i w ogóle 
po rozejrzeniu się w sytuacji.

P. Pflimłin był min. rolnictwa w 
ośmiu kolejnych rządach między 1947 
b 1951 r. Następnie był krótko min. 
handlu w rządzie Plevena, min. bez 
teki w rządzie Faure i min. obsza­
rów zamorskich w rządzie Pinay‘a 
/ 1952 r. Od tego czasu Pfiimlin nie 
zajmował żadnych stanowisk ministe­
rialnych i nie odgrywał wybitniejszej 
roli w życiu politycznym.

Niepowodzenie misji Pinay‘a nie 
było niespodzianką •— zwłaszcza po

uchwale grupy parlamentarnej MR* 
iż jej przedstawiciele nie wejdą d» 
montowanego przezeń gabinetu. Jai 
należało oczekiwać, stanowisko MRł 
odbiło się natychmiast na postawu 
innych grup burżuazyjnych. Nawet ra­
dykałowie, którzy początkowo zamie­
rzali wejść do rządu Pinay‘a, dali d« 
zrozumienia, że mogą się cofnąć. Pr> 
gram Pinay‘a, nie różniący się prawił 
wcale od programu Mendes-France‘a, 
nie budził nigdzie entuzjazmu.

Tak więc kryzys rządowy we Fran­
cji przewleka się. „I znów się zaczy­
na" — pisze z melancholią dziennik 
prawicowy „Figaro".

Lawiny śnieżne
w  S z w a jc a r i i

PARYŻ (PAP). Ze Szwajcarii dono­
szą o wielkich lawinach śnieżnych 
w kantonie Valais. Większość dróg 
została zablokowana. Niektóre miej­
scowości są całkowicit odcięte, w tym 
ośrodek sportów zimowych Zermatt. 
Dwie wielkie alpejskie elektrownie 
wodne, w A roiła i La Dixence, są 
również odcięte.
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Rozmowa N. S. Ghruszczowa z dziennikarzami amerykańskimi
W. Hearstem, Kingsbury Smithem i F

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wytwarza środki produkcji, zaś aby 
podnieść stopę życiową, trzeba stwa­
rzać i rozszerzać siły wytwórcze — 
konieczna jest mechanizacja. Jednak­
że bez metali, maszyn i energii elek­
trycznej mechanizacja jest niemożli­
wa. Dlatego też podstawą rozwoju 
gospodarki narodowej jest przemysł 
ciężki.

Tak np. ostatnie plenum KC KPZR 
powzięło uchwałę w sprawie rozwo­
ju hodowli. Rozwój hodowli jest nie­
możliwy bez rozwoju przemysłu cięż­
kiego, który dostarcza rolnictwu 
traktorów, maszyn rolniczych itd. 
Tak więc, można stwierdzić, że jeśli 
gospodarka narodowa stanowi kom­
pleks różnych gałęzi gospodarki, to 
przemysł ciężki powinien zajmować 
czołową pozycję w tym kompleksie.

Jeśli chodzi o zagadnienie, czy roz­
wój przemysłu ciężkiego jest obliczo­
ny na obronę, czy na konsumcję po­
kojową, to należy zaznaczyć, że w 
Związku Radzieckim nie przeciwsta­
wia się jednej rzeczy drugiej. Je­
steśmy komunistami — powiedział N. 
S. Chruszczów — i wydajemy pie­
niądze na obronę, ponieważ musimy 
tak robić. Chcielibyśmy mieć możność 
niewydawania pieniędzy państwowych 
na obronę. N. S. Chruszczów podkre­
ślił, iż wierzy, że kiedyś, w przyszło­
ści będzie to możliwe. Jednakże o- 
becna sytuacja międzynarodowa zmu­
sza Związek Radziecki do wydawania 
części swych środków na obronę. 
Amerykanie uważają, że winę za 
obecne napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych ponosi Związek Ra­
dziecki. Natomiast ludzie radzieccy 
uważają, że winę za to ponoszą Sta­
ny Zjednoczone, które tworzą bazy 
wojskowe wokół granic ZSRR i chcą 
z nim rozmawiać „z pozycji siły“ — 
jak mówił Churchill oraz częstokroć 
powtarzał Dulles i inni. Tak czy ina­
czej, w obecnych warunkach Zwią­
zek Radziecki musi poświęcać część 
swych środków i wysiłków na podno­
szenie obronności swego kraju,

Jednakże główny nasz cel — po­
wiedział N. S. Chruszczów — polega 
na tym, aby uczynić nasz naród 
szczęśliwym, aby podnieść stopę ży­
ciową narodu. Jednocześnie pragnie­
my, aby nie tylko nasz naród był 
szczęśliwy, lecz aby szczęśliwe były 
również inne narody. Ostateczny cel 
powinien polegać nie na tym, aby 
wyprodukować więcej dział i bomb 
atomowych: to jedynie następstwo ist­
niejących obecnie, nienormalnych sto­
sunków międzynarodowych. Nie moż­
na uważać, że armaty i bomby sta­
nowią bogactwo kraju. Utrudniają 
one raczej możność podniesienia stopy 
życiowej ludności.

Kingsbury Smith dziękuje N. S. 
Chruszczowowi za jego odpowiedź.

N. S. Chruszczów stwierdza, że 
chciałby coś jeszcze dodać do swych 
słów na temat polftyki „z pozycji si­
ły". Uważa on mianowicie, że jest to 
bardzo niebezpieczna polityka, niebez­
pieczna dlatego, że zarówno jedna 
jak i druga strona muszą zwiększać 
swe siły, starając się uzyskać prze­
wagę nad stroną przeciwną. Prowa­
dzi to do gromadzenia środków woj­
ny. Gdy zaś broń jest już nagromadzo­
na, kryje to w sobie zawsze niebez­
pieczeństwo rozpętania wojny.

Stosunki między krajami należy 
opierać nie na polityce „z pozycji 
siły", lecz na wzajemnym zrozumie­
niu. W tym celu trzeba przede wszy­
stkim rozwijać normalne stosunki 
handlowe, oparte na wzajemnych ko­
rzyściach. W tym celu nie należy za­
grażać innym krajom. Trzeba nato­
miast przywołać do porządku tych 
szaleńców, którzy grożą bombą ato­
mową. Przyniosłoby to uspokojenie 
narodom.

Związek Radziecki dąży do rozwoju 
normalnych stosunków gospodarczych 
i handlowych z innymi krajami, tak, 
aby te normalne stosunki umacniały 
się i przekształcały w stosunki przy­
jaźni. Związek Radziecki nie ma za­
gadnień spornych ze Stanami Zjed­
noczonymi. Ludzie radzieccy żywią 
uczucia przyjaźni do narodu amery­
kańskiego. Jeśli natomiast rząd ame­
rykański chce coś uzyskać od Związ­
ku Radzieckiego, to pewne jest, iż 
drogą wymuszania i pogróżek nic nie 
uzyska. Pogróżki i próby zastraszenia 
nie dadzą żadnych rezultatów, ponie­
waż Związek Radziecki nigdy nie u- 
stępował i nie ustąpi wobec gróźb. 
Jeśli rząd amerykański chce coś uzy­
skać od Związku Radzieckiego, to 
może to uzyskać tylko w drodze nor­
malnych stosunków, w drodze nor­
malnego handlu.

N. S. Chruszczów podkreślił, iż wie­
rzy, że znajdą się siły, że znajdzie 
się dość zdrowego rozsądku, aby do­
prowadzić do poprawy stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi a 
ZSRR. Jeśli chodzi o niego osobiście, 
to wypowiada się on /a normalnym: 
stosunkami, za normalnym handlem, 
za rozwojem handlu między ZSRR a 
Stanami Zjednoczonymi.

Kingsbury Smith stwierdza, że przy­
wódcy amerykańscy uważają, iż pró­
bowali już osiągnąć porozumienie ze 
Związkiem Radzieckim, stojąc na po­
zycjach, które ich zdaniem, były po­
zycjami słabości, i doszli do wniosku, 
że jest to niemożliwe. Może to wła­
śnie naprowadziło ich na myśl, że je­
śli nawet jest jakaś nadzieja uregu­
lowania stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, to Zachód musi przede 
wszystkim doprowadzić do takiej sy­
tuacji, którą przywódcy amerykań­
scy mogliby uważać za pozycję rów­
ności lub pozycję zrównoważonych 
mniej więcej sił. Stany Zjednoczone 
rozbroiły się natychmiast po zakoń­

czeniu wojny. Tymczasem wiadomo­
ści posiadane wówczas przez przy­
wódców amerykańskich dawały im 
podstawę do sądzenia, że Związek 
Radziecki nie rozbraja się w tym 
samym tempie.

W. Hearst stwierdził, że Ameryka­
nie okazali dobrą >wolę w czasie woj­
ny, np. w dziedzinie lend-lease‘u, jak 
również proponując Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji lu­
dowej skorzystanie z dobrodziejstw 
planu Marshalla.

Kingsbury Smith oświadczył, że je­
go zdaniem, przywódcy amerykańscy 
nie dążą do narzucenia swej woli 
Związkowi Radzieckiemu lub do wy­
muszania czegokolwiek od ZSRR. 
Najbardziej pragną oni pokoju i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim.

W. Hearst dodaje, że ani amery­
kańska konstytucja, ani dzieła wy­
bitnych przywódców i myślicieli ame­
rykańskich nie zawierają nic analo­
gicznego do nauki Lenina i Marksa, 
według której nie ma miejsca na dwa 
systemy tak, że jeden z nich musi 
zginąć. To jedno z tych zagadnień, 
które niepokoją Amerykanów, ponie­
waż uważają oni, że długofalowe pla­
ny Związku Radzieckiego są odzwier­
ciedleniem tej nauki.

N. S. Chruszczów zaznaczył, że po­
zycja siły i pozycja słabości to oczy­
wiście rzeczy odmienne. Ludzie ra­
dzieccy przyznają, że każdy kraj ma 
prawo i powinien myśleć o swym 
bezpieczeństwie i tworzyć takie siły 
zbrojne, które gwarantowałyby mu 
bezpieczeństwo. To, o czym mówił 
Kinsgbury Smith, jest równowagą 
sił. Tymczasem Churchill a następnie 
również Dulles wysunęli hasło poli­
tyki „z pozycji siły".

Oznacza to, że jedna strona chce 
dyktować swą wolę innym, chce być 
silniejsza od innych. Taka polityka 
kryje w sobie poważne niebezpieczeń­
stwo. Jeśli jedna strona zwiększa swe 
siły, to i druga strona zmuszona jest 
czynić to samo, co prowadzi jedynie 
do tego, że atmosfera staje się bar­
dziej zaogniona. N. S. Chruszczów 
stwierdził, iż uważa, że polityka z 
pozycji siły jest polityką błędną, po­
nieważ kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo rozpętania nowej wojny.

Co do uwagi, że po wojnie USA 
zdemobilizowały się, a Związek Ra­
dziecki nie uczynił tego, to Chrusz­
czów chtiałby przede wszystkim oś­
wiadczyć, że podczas gdy straty Ame­
ryki w ubiegłej wojnie wynosiły dzie­
siątki tysięcy osób, to Związek Ra­
dziecki stracił miliony ludzi. O czym 
to świadczy? Świadczy to o tym, że 
cały Związek Radziecki, cały kraj był 
w czasie wojny zmobilizowany. Po za­
kończeniu wojny radzieckie siły zbroj­
ne zostały zdemobilizowane. Pozosta­
wiono tylko to, co jest niezbędne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa kraju.

Jeśli oprzeć się na realnych faktach, 
to przeczą one twierdzeniu Hearsta, 
twierdzeniu, które dość często powta­
rzają inni działacze zachodni, iż Zwią­
zek Radziecki zachował większe siły 
zbrojne niż Zachód i że te siły zbroj­
ne stanowiły groźbę.

Związek Radziecki nie chciał dzia­
łać na szkodę swych sojuszników w 
walce z hitleryzmem. Wiadomo, że 
przed pięciu laty Stany Zjednoczone 
były w mniejszym stopniu zmobilizo­
wane niż obecnie. Gdyby Związek 
Radziecki chciał napaść na Zachód, 
to w myśl stanowiska tych, którzy 
uważają, że trzeba napadać w mo­
mencie najdogodniejszym, powinien 
by był uczynić to wówczas. Jednakże 
Związek Radziecki nie uczynił tego. 
Dlaczego? Oczywiście dlatego, że 
Związek Radziecki to kraj pokojowy, 
dlatego, że ludzie radzieccy są prze­
ciwni wojnie, chociaż będą bronić 
swego kraju, jeśli zostanie zaatako­
wany i można nie wątpić, że uczynią 
wszystko, co jest niezbędne, aby zdru­
zgotać nąpastników. Dowodzi tego 
doświadczenie historii.

Co się tyczy lend-lease‘u, nie moż­
na negować, że stanowił on poważną 
pomoc w czasie wojny. Byłoby nie­
słuszne przeczyć temu. Ale Chrusz­
czów chciałby przypomnieć swym roz­
mówcom, że Związek Radziecki pła­
cił krwią za lend-lease. Żadnym zło­
tem, żadnymi towarami nie można 
opłacić krwi przelanej przez naród

„ ...Ponad to  prezydent wym ienił n iedostatecz­
ny powód d la  naszej decyzji p rzec iągn ię c ia  
lin ii Formoza — Wyspy Rybackie, której za ­
m ierzamy bron ić, a wyspam i przybrzeżnym i, 
których b ron ić  nie zam ierzam y. Stw ierdził on, 
że „T a c ie n  i m ałe wyspy przybrzeżne nie sta­
now ią d la  nas tak w ażnego elementu, ja k  ob ro ­
na Formozy i Pescadorów ". O znacza  to —  jeśli 
trzymać się będziem y dosłownego znaczen ia  
—  że pos iadam y jednostronne prawo ingeren­
cji na obcym terytorium ze w zględów  strateg i­
cznych i że podstaw ow ą za sadą  naszej po lity ­
ki je s t n ie  prawo a le  strateg ia . A ie  w takim  
ra?ie, jeś li d a ć  temu w łaściw ą nazwę —  jest 
to m ilitaryzm ".

Taką to apostrofę wyrżnął znany 
amerykański publicysta Walter Lipp- 
mann na marginesie orędzia prezy­
denta Eisenhowera z 25 stycznia br. 
w którym ten ostatni domagał się od 
Kongresu prawa użycia amerykań­
skich sił zbrojnych dla obrony Czang 
Kai-szeka i wsparcia jego prowo­
kacji przeciwko terytorium chińskie­
mu. Oczywiście nie dlatego, aby Lipp- 
mann nie zgadzał się z prezydentem 
co do meritum zagadnienia. Podobnie 
jak prezydent Eisenhower, admirał 
Radford, senator Knowland and Co, 
Lippmann uważa Taiwan za jedną z 
głównych baz wypadowych USA prze­
ciwko kontynentowi chińskiemu i po­
dobnie jak prezydent domaga się pod­
trzymania za wszelką cene i wszelki-

radziecki w walce o wspólną spra­
wę. Swym byłym amerykańskim 
partnerom wspólnej walki przeciwko 
Niemcom hitlerowskim ludzie radziec­
cy mogą powiedzieć, że z samozapar­
ciem i honorem walczyli przeciwko 
wspólnemu wrogowi i odnieśli zwy­
cięstwo.

O „planie Marshalla" wiele już 
mówiono. Ludzie radzieccy uważali i 
uważają, że „planowi Marshalla" 
przyświecały cele polityczne, że był 
on próbą ustanowienia pod postacią 
pomocy materialnej kontroli nad in­
nymi krajami, podporządkowania ich 
sobie. Jeśli można było jednak do­
prowadzić do tego wobec Grecji lub 
któregoś innego kraju to Związek 
Radziecki nie oddawał i nigdy nie 
odda swej niezawisłości' za kiełbasę 
lub inne towary.

A teraz w sprawie pokojowego 
współistnienia systemu kapitalistycz­
nego i socjalistycznego. Problem ten 
jest oczywiście niezwykle doniosły. 
Fakt, że w naszych czasach istnieją 
równocześnie z jednej strony kapita­
listyczna Ameryka, kapitalistyczna 
Anglia i inne kraje kapitalistyczne, z 
drugiej zaś — Związek Radziecki, 
Chińska Republika Ludowa i inne 
kraje demokracji ludowej, w których 
gospodarka narodowa prowadzona 
jest na zasadach socjalistycznych, mó­
wi sam za siebie. Wszyscy mieszka­
my na jednej planecie — zaznacza 
Chruszczów — i nie mamy dokąd się 
przenieść. Wy jesteście przeciwnika­
mi komunizmu i socjalizmu, my zaś 
przeciwnikami kapitalizmu. My bu­
dujemy i rozwijamy swą gospodarkę 
na zasadach socjalizmu. Wy chcecie, 
aby gospodarkę budowano na zasa­
dach kapitalistycznych. Odpowiadali­
śmy na to i odpowiadamy: budujcie 
sobie na zdrowie, ale nie przeszka­
dzajcie nam.

Sytuacja ukształtowała się w ten 
sposób, że na świecie istnieją równo­
cześnie dwa systemy. Wy sądzicie, 
być może, że jest to wola boska. My 
uważamy, że jest to wynik rozwoju 
historycznego. Wy uważacie, że kapi­
talizm jest niewzruszony, że przy­
szłość należy do ustroju kapitalisty­
cznego. My zaś uważamy, że komu­
nizm jest niezwyciężony i że przy­
szłość należy do ustroju komunisty­
cznego. Są to dwa przeciwstawne 
punkty widzenia.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Niektórzy zapaleńcy widzą wyjście 
w wojnie. Jest to jednak głupie wyj­
ście. Kierując się wskazaniami wiel­
kiego Lenina, jesteśmy zwolennikami 
długotrwałego pokojowego współist­
nienia obu systemów, tj. uważaliśmy 
i uważamy, że te oba systemy mogą 
żyć razem i nie uciekać się do wojny.

Na pytanie, jak długo może trwać 
to współistnienie, można odpowie­
dzieć, że zależeć to będzie od warun- 

,ków historycznych, od historycznego 
rozwoju. Zdaniem ludzi radzieckich, 
jeden naród nie może narzucać dru­
giemu narodowi swego ustroju pań­
stwowego. Jeśli naród amerykański 
woli żyć w warunkach kapitalistycz­
nych, to niech sobie żyje, nikt nie 
będzie mu w tym przeszkadzał. Jako 
komunista — mówi Chruszczów — 
sympatyzuję z komunistami. Moi roz­
mówcy sympatyzują z kapitalistami 
i sami są kapitalistami. Niemniej je­
dnak prowadzimy pokojową rozmowę. 
Jeśli to jest możliwe przy tym stole, 
to — zdaniem Chruszczowa — jest 
to również możliwe w stosunkach 
między obu systemami — kapitalisty­
cznym i socjalistycznym.

Hearsf zaznacza, że na płaszczyźnie 
dyplomatycznej ZSRR i USA stale 
współistnieją w ONZ.

N. S. Chruszczów zgadza się z tym 
i stwierdza następnie, że jego roz­
mówcy uważają oczywiście, iż kapita­
lizm zwycięży. Ludzie radzieccy uwa­
żają, że zwycięży komunizm. Kiedy 
to nastąpi — nie wiadomo. Jeśli cho­
dzi o przyszły rozwój USA, zależeć to 
będzie od samego narodu amerykań­
skiego, i nikt nie może zamiast naro­
du amerykańskiego rozwiązać tego 
problemu. Car Mikołaj II na 10 lat 
przed Rewolucją Październikową 
prawdopodobnie uważał, że jego tron 
jest niezachwiany, że będzie trwał 
wiecznie. Tymczasem po 10 latach 
nie pozostało po nim ani śladu, przy 
czym nie amerykańscy, lecz właśnie

mi sposobami zbankrutowanego reżi­
mu Czang Kai-szeka.

Tylko dlaczego tak od razu kawę 
na ławę? — mówi Lippmann — Czy 
nie można znaleźć jakiegoś przyzwoi­
tego pretekstu? I tu właśnie następuje 
pseudoprawniczy wywód Lippmanna. 
Przecież Taiwan — dowodzi on — 
przez cały wiek XX nie był częścią 
Chin, bo okupowała go Japonia. 
Wprawdzie przemilcza Lippmann skwa 
pliwie fakt, że okupacja ta nastąpiła 
za zgodą ówczesnego rządu USA, ale 
mniejsza z tym.

A dalej? — Dalej — wywodzi Lipp­
mann — w Kairze w roku 1943 uzgod­
niono wprawdzie, iż . wyspa Taiwan 
po zakończeniu wojny wróci do Chin 
i decyzję tę potwierdzono w Poczda­
mie, ale...

„N a sze  prawa do Formozy w ynikają z faktu, 
że losy tego terytorium scedow anego przez 
Japon ię  n ie byty n igdy rozstrzygnięte drogą 
traktatu. C hoc ia ż oba ch ińskie rządy preten­
du ją  do Formozy i choc iaż w roku 1943 ob ie ­
caliśmy w Kairze  zwrócić ją  Repub lice  Ch iń ­
skiej —  Formoza nie jest terytorium chińskim . 
Z tego powodu nasza obecność na Formozie 
n ie jest ingerencją  w sprawy wewnętrzne 
C h in " . •

Zaiste co za subtelna logika praw­
nicza! Nie powstydziłby się jej na 
newno Al Capone: ukradłem — więc

Ukradłem — ruięc moje

. Connifem
rosyjscy robotnicy i chłopi obalili ca­
rat rosyjski. Kto może wiedzieć, jak 
rozwiną się wydarzenia w innych 
krajach, np. w USA. W Ameryce jest 
potężna klasa robotnicza i wcześniej 
czy później zabierze ona głos. O tym 
jednak, jaki ustrój zwycięży w USA, 
zadecyduje naród amerykański, tylko 
naród amerykański.

Chruszczów zaznacza, że wydaje 
mu się, iż politycy amerykańscy ro­
zumieją to bardzo dobrze, lecz nie­
słusznie interpretują zasadę współist­
nienia, aby wzbudzić wśród Amery­
kanów nastroje przeciwko ZSRR i 
spróbować przekonać ich, iż Związek 
Radziecki chce wojny. Jest to oszczer­
stwo pod adresem Związku Radziec­
kiego. Ludzie radzieccy są zwolenni­
kami długotrwałego współistnienia o- 
bu systemów.

Kingsbury Smith zaznacza, że przed­
siębiorcom amerykańskim wydaje się, 
iż ahnerykańska klasa robotnicza bar­
dzo często podnosi głos, domagając 
się podwyżki płac.

Hearst dodaje, że robotnicy coraz 
mocniej zabierają głos podczas każ­
dego strajku.

N. S. Chruszczów uważa, że jest to 
oczywiście sprawa wewnętrzna narodu 
amerykańskiego.

Hearst oświadcza, że w związku z 
wypowiedzią N. S. Chruszczowa, iż 
rozwiązanie tego zagadnienia należy 
pozostawić samemu narodowi ame­
rykańskiemu, on — Hearst pragnąłby 
zaznaczyć, że naród amerykański ma 
właśnie możność rozstrzygania tego 
zagadnienia podczas każdych wybo­
rów. Pragnąłby on ze swej strony po­
wiedzieć to samo o narodzie rosyj­
skim, a mianowicie, iż o problemie 
wewnętrznego ustroju Związku Ra­
dzieckiego powinien decydować sam 
naród rosyjski. Oczywiście Hearst nie 
zamierza przepowiadać, jaka będzie 
ostateczna decyzja.

Connif zapytuje, czy N. S. Chrusz­
czów może powiedzieć, jakie są, jego 
zdaniem, perspektywy zachowania 
pokoju na Dalekim Wschodzie, biorąc 
pod uwagę fakt, że był w Pekinie 
i zetknął się z czołowymi przedstawi­
cielami rządu chińskiego,

N. S. Chruszczów oświadcza, że py­
tanie zostało postawione w taki spo­
sób, iż odpowiadając na nie musiał­
by mówić w imieniu rządu chińskie­
go, co byłoby sprzeczne z uzgodnio­
nym już z jego rozmówcami poglą­
dem, że każdy naród powinien prze­
mawiać we własnym imieniu. Dlate­
go też Chruszczów może mówić je­
dynie we własnym imieniu, uwzglę­
dniając zdrowy rozsądek przywódców 
chińskich, ich umiejętność kierowania 
krajem i podejmowania słusznych de­
cyzji. Należy pamiętać, że przywódcy 
Chin Ludowych mają za sobą 30 lat 
wojny przeciwko siłom reakcji wew­
nętrznej oraz przeciwko imperialistom 
japońskim i innym. Naród chiński u- 
dowodnił czynami, że całkowicie po­
piera komunistycznych przywódców 
nowych Chin.

N. S. Chruszczów oświadcza nastę­
pnie, że zdaje sobie sprawę, z kim 
rozmawia, niemniej jednak musi po­
wiedzieć, iż nie może zrozumieć obec­
nego postępowania USA lub znaleźć 
dla niego jakiegokolwiek usprawiedli­
wienia. Twierdzenie, że Taiwan i in­
ne należące do Chin wyspy nie są 
terytorium chińskim, sprzeczne jest z 
istniejącymi porozumieniami między­
narodowymi i z faktami historyczny­
mi. Nie można tego nazwać inaczej 
niż wiarołomstwem. Czyż Chiny mo­
gą przyznać Stanom Zjednoczonym 
prawo pretendowania do Taiwanu lub 
zgodzić się z tym, iż Taiwan potrzeb­
ny jest Stanom Zjednoczonym dla za­
pewnienia ich obrony? Jeśli się przyj­
rzeć, jaka jest odległość między Chi­
nami kontynentalnymi i Taiwanem z 
jednej strony, a Stanami Zjednoczo­
nymi i Taiwanem — z drugiej, to sta­
nie się jasne, iż wielkości te nie dają 
się porównać. Zdaniem Chruszczowa, 
obecna działalność USA w rejonie 
Taiwanu jest dla narodu amerykań­
skiego kartą hańby. Wszyscy trzeźwo 
myślący ludzie, niezależnie od poglą­
dów politycznych, nigdy nie uspra­
wiedliwią konfliktu wywołanego po­
lityką USA. Jeśli zaś chodzi o dal­
szy rozwój wydarzeń w tym rejonie 
będzie to. zależało od samych Stanów 
Zjednoczonych. Czyż Chiny mogą

moje. Słowem już nie czysty milita­
ryzm, o który Lippmann oskarża Eisen 
howera, lecz rzec można — gangster­
ski militaryzm.

Nic dziwnego, że wywody Lippman­
na zostały skwapliwie podchwycone 
przez koła rządzące USA. Ba, nawet 
w oświadczeniu ministra Edena zna­
lazł się fragment potwierdzający, że 
i on uległ tej gangsterskiej argumen­
tacji. Mianowicie przyznając podob­
nie jak Lippmann, że losy Taiwanu 
rozstrzygnęły postanowienia konferen­
cji kairskiej, dodaje czym prędzej:

„Jednak  akt ten nie stanow ił p rzekazan ia  
wym ienionego obszaru pod suwerenność Ch in. 
Form oza i Wyspy Ryback.e są w ięc, zdan iem  
rządu brytyjskiego, terytorium, którego suwe­
renność jest de jurę n iezdecydow ana".
Sęk wszakże w tym, że nawet Lipp­

mann nie żywiąc wątpliwości, iż ta 
jego argumentacja nie trafia do prze­
konania ani olbrzymiej części społe­
czeństwa amerykańskiego ani sojusz­
ników USA zmuszony był stwierdzić 
w jednym ze swych następnych arty­
kułów:

„Is tn ie je  n iebezp ieczeństwo konfliktu, które­
go końca nikt nie może przew idzieć z chw ilą 
gdy s ię  rozpoczn ie. G roz i nam również, iż 
możemy znaleźć się w trudnej sytuacji wobec 
naszych sojuszników  i innych narodów  zarów­
no w A z ji jak  i gdzie  indzie j. N iecha j nikt 
nie przypuszcza, że jak ieś nowe wystąpienie 
senatora Know landa lub. któregoś adm ira ła  
może zdz ia łać w ięcej niż zwiększyć n iebezp ie ­
czeństwo i skom plikować naszą sy tuację."
Co zaś o tych karkołomnych wy­

wodach myślą niektórzy inni Ame-

przyznać Stanom Zjednoczonym lub 
podstawionej przez nich osobie —ka­
nalii Czang Kai-szekowi — prawo do 
Taiwanu? N. S. Chruszczów zaznacza 
przy tym, że Czang Kai-szek przypo­
mina mu Pu-y, marionetkowego ce­
sarza, zainstalowanego w swoim cza­
sie przez Japończyków w Mandżurii.

Ludzie radzieccy, kontynuuje N. S. 
Chruszczów, zdumieni są postępowa­
niem rządu USA. Znali oni i szano­
wali Eisenhowera jako partnera w 
wojnie przeciwko Hitlerowi. Niezro­
zumiała jest dla nich polityka USA 
w sprawie Taiwanu, i sądzą, że za­
pewne sam naród amerykański nie 
rozumie tej polityki. Stany Zjedno­
czone podejmują na Dalekim Wscho­
dzie działania bez precedensu oraz 
sztucznie zaostrzają sytuację, widocz­
nie pod wpływem najbardziej reak­
cyjnych kół.

Jeżeli Ameryka przejawi zdrowy 
rozsądek w tej sprawie — bo w zdro­
wy rozsądek Chin Chruszczów nie 
wątpi — wówczas z udziałem innych 
krajów zainteresowanych w utrzyma­
niu pokoju można będzie jeszcze za­
pobiec konfliktowi na Dalekim 
Wschodzie.

Kingsbury Smith zapytuje, czy 
można uważać, iż w poczet tych in­
nych krajów, o których wspomniał 
N. S. Chruszczów, wejdzie także 
Związek Radziecki.

N. S. Chruszczów odpowiada, iż 
nie jest to wykluczone. Związek Ra­
dziecki zainteresowany jest w utrzy­
maniu pokoju. ZSRR gotów jest uczy­
nić wszystko, co od niego zależy, aby 
przyczynić się do właściwego rozwią­
zania problemu i zapobieżenia nowej 
wojnie.

Kingsbury Smith stwierdza, że jego 
zdaniem ani rząd amerykański, ani 
też naród amerykański nie kwestionu­
ją faktu, że Formoza, jako taka, jest 
częścią Chin. W. M. Mołotow w roz­
mowie z Hearstem i z nim, Kings­
bury Smithem, wspomniał, że w 1950 
roku prezydent USA oświadczył po­
nownie, iż zdaniem USA Formoza na­
leży do Chin. Obecnie jednak pow­
stał problem, który — zdaniem przy­
wódców amerykańskich (przy czym 
według Kingsbury Smitha, naród 
amerykański rozumie ich stanowisko), 
jest bezpośrednio związany z bezpie­
czeństwem całego basenu Pacyfiku 
i ze sprawą pokoju powszechnego. 
W związku z tym Kingsbury Smith 
pragnąłby przypomnieć, że USA w 
swoim czasie wycofały swe wojska z 
Korei w interesie pokoju. Jednakże 
w stosunkowo krótkim czasie wy­
buchła tam wojna, która w końcu 
zagroziła pokojowi na całym Dalekim 
Wschodzie, jeżeli nie na całym świe­
cie. Dlatego też USA nie będą skłon­
ne pozbawiać Formozy swej obrony, 
dopóki nie uznają, że pokój jest za­
pewniony, aczkolwiek USA nie chcą 
pozbawiać Chin Taiwanu ani jakie­
gokolwiek innego terytorium. W tym 
właśnie tkwi przyczyna obecnej po­
lityki amerykańskiej.

Kingsbury Smith oświadcza następ­
nie, że on i jego koledzy są bardzo 
wdzięczni za dokonaną szczerą wy­
mianę poglądów z N. S. Chruszczo- 
wem, i sądzą, że tego rodzaju wy­
miana poglądów może jedynie przy­
nieść pożytek sprawie wzajemnego 
wyjaśnienia stanowisk.

Hearst również podziękował za 
przyjazną i szczerą rozmowę.

N. S. Chruszczów stwierdza, iż 
pragnąłby dodać, że jest dla niego 
rzeczą jasną, jaką politykę prowadzą 
koła rządzące USA wobec Chińskiej 
Republiki Ludowej, lecz uważa, że 
polityka ta nie jest ani rozsądna, ani 
dalekowzroczna. Widocznie autorzy 
tej polityki kierują się nie zdrowym 
rozsądkiem, lecz uczuciem nienawiści 
wobec narodu chińskiego. Jest to tak 
samo, jak gdyby do cudzego domu 
przyszedł człowiek z bronią w ręku 
i oświadczył, że jeżeli gospodarze bę­
dą usiłowali go wypędzić, to nie bę­
dzie między nimi wzajemnego zrozu­
mienia, lecz powstanie groźba wojny. 
Rozumie się sarno przez się, że Chiny 
nie ulegną tego rodzaju pogróżkom. 
Chiny — to wielkie i dumne mocar­
stwo; naród chiński nie ugnie się 
przed nikim i nie podda się wymu­
szeniu. Jest to oczywiście nie jego, 
Chruszczowa, sprawa, jest on jednak 
przekonany, że gdyby USA znalazły 
się w podobnej sytuacji, również nie 
zgodziłyby się na tego rodzaju poni­
żenie, jakiego się wymaga od Chin. 
I miałyby tak samo rację, jak obec­
nie mają rację Chińczycy.

rykanie, możemy się przekonać z listu, 
który do amerykańskiego dziennika 
News Times skierował prof. sinologii 
na uniwersytecie w Pensylwanii, De­
rek Bodde:

„K ied y  w roku 1949 ch iński rząd na c jo n a li­
styczny zosta ł wyrzucony z kontynentu —  pisze 
Bodde —  w ielu Amerykanów oprócz mnie 
przebywających podów czas w Ch inach , mogto 
zdecydowanie stw ierdzić, że rząd ten utracił 
popa rc ie  ze strony ludności. Kon flik t w roku 
1949 był wojną domową i pozosta je  n ią  d z i­
siaj. W  oparc iu  o jak ie  prawo m oralne decy­
dujemy się  pouczać chiński rząd komunistycz­
ny o tym co pow in ien, a czego nie pow in ien 
rob ić w odn ies ien iu  do obszaru uznanego 
przez nas samych (na konferencji ka irsk ie j w 
1943 r.) za część Ch in? Jakim  prawem groz i­
my akcją  wojskową, jeś li kom uniści zechcą za ­
jąć wyspjd Ouem oy czy M atsu  po łożone za le ­
dwie o k ilka mil od ich wybrzeża? Jaka lo g i­
ka pozw a la  nam  określać takie  posun ięc ia  ko­
munistów jako  „ag re s ję " , jeś li jednocześn ie  
um ożliw iamy chińskim  nacjona lis tom  wykorzy­
stywanie tych wysp d la  za tap ian ia  lub rekwi- 
rowania statków udających s ię  do Ch in  (ze 
statkam i naszego sojuszn ika A n g lii łączn ie)? 
fok byśmy się c iu li,  je ś li by w czasie  wojny 
secesyjnej (wojna repub likańsk ie j Północy, 
przeciwko opanow anem u przez w ła śc ic ie li n ie ­
wolników Połudn iu —  o jedność St. Z jedno ­
czonych. 1861— 1864 —  przyp. red.) rządow i 
konfedera inem u uda ło  s ię  schronić na jak ichś 
wyspach w pob liżu  wybrzeża Północnej Karo liny 
i gdyby jak ieś obce mocarstwo np A ng lia  
obstaw iła te wyspy swą flo tą  mów iąc nam, 
abyśmy trzymali ręce z da fa  od tego teryto­
rium? Jak byśmy się  czuli, jeś li by d z is ia j ZSRR 
pod pretekstem, że Am erykan ie a taku ją  jego 
ch ińskiego a lian ta  uzna! za konieczne wysta­
nie swej floty do C ieśn iny Fo tm ozańsk ie j?"

Niewiele dodać można do tych słusz 
nych wywodów.., Kas.

Jeżeli mowa o przeszłości, tó 
Chruszczów pragnie zaznaczyć, że —* 
jego zdaniem — w Korei również 
miała miejsce brutalna ingerencja Wj 
wojnę domową i ingerencja ta nie 
przysporzyła autorytetu Stanom Zjed* 
noczonym. Dobrze się stało, że woj* 
na w Korei się skończyła, że pożar 
wojny został ugaszony. Związek Ra-* 
dziecki nie chciałby, aby pożar wy-* 
buchł znów gdziekolwiek indziej.

N. S. Chruszczów dodaje, że ort 
również, tak jak jego rozmówcy za-* 
dowolony jest ze spotkania i dziękuje 
za szczerą rozmowę. Jesteśmy ludźmi' 
różnych klas — mówi Chruszczów —* 
sądzę jednak, że jako ludzie powin-* 
niśmy mieć także coś wspólnego —* 
dążenie do pokoju. Jeżeli będziemy 
przyczyniali się do osiągnięcia wza-* 
jemnego zrozumienia, jeżeli będziemy 
usiłowali złagodzić napięcie między-* 
narodowe i stworzyć warunki nor-* 
malnego współistnienia — przyczyni 
się to do utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

Hearst oświadcza, iż pozostaje mu 
jedynie podziękować za rozmowę i 
przeprosić, że zabrali Chruszczowowi' 
tak wiele czasu. On, Hearst, pragnął-* 
by powiedzieć — nie w celach pro-* 
pagandowych, ani też nie po to, by 
wysuwać jakiś problem — iż nie 
chciałby, aby N. S. Chruszczów opierał 
się na przypuszczeniu, iż Amerykanie 
nienawidzą narodu chińskiego. Byłby 
to niesłuszny punkt wyjścia. Wręcz 
przeciwnie, Amerykanie i Chińczycy 
wspólnie walczyli podczas ostatniej 
wojny, a zresztą dawniej także USA 
niejednokrotnie udzielały Chinom po-* 
mocy. Jeśli mowa o uczuciach Ame* 
rykanów wobec narodu chińskiego, to> 
należy je określić nie jako uczucia! 
nienawiści, lecz jako uczucia najbar* 
dziej życzliwe.

Kingsbury Smith oświadcza, że na-<i 
ród amerykański jest oczywiście za­
niepokojony incydentem z lotnikami 
amerykańskimi, którzy zostali skaza-* 
ni na więzienie w Chinach. Amery-* 
kanie uważają to za pogwałcenia 
układu o rozejmie w Korei; ich zda* 
niem, incydent ten niewątpliwie przy-* 
czynią się do rozbudzenia w narodzie 
amerykańskim nieprzyjaznych uczuć 
wobec Chińczyków.

Connif zapytuje, czy zdaniem Chru* 
szczowa istnieje jakakolwiek możli-* 
wość uregulowania sprawy lotników 
amerykańskich, którzy, jak przyznał 
nawet delegat radziecki w ONZ, zo-* 
stali wzięci do niewoli w mundurach 
wojskowych. Taki gest jak zwolnię* 
nie tych lotników mógłby stanowić 
pierwszy krok w kierunku zmian# 
sytuacji.

N. S. Chruszczów zaznacza, że iprag* 
nąłby przede wszystkim odpowiedzieć 
na słowa dotyczące przyjaznych uczuć 
wobec narodu chińskiego. Rzecz w 
tym — mówi Chruszczów — że naród 
chiński ocenia stosunek innych do 
siebie nie według słów, lecz według 
czynów, a czyny USA są tego rodzą-* 
ju, że grożą Chinom wojną. Jakże to 
pogodzić z przyjaznymi uczuciami? 
Możliwe, że chodzi o to, iż ma się 
na względzie różne Chiny i że mó* 
wiąc o Chinach, niektórzy Ameryka* 
nie mają na myśli Czang Kai-szekai 
Ale Czang Kai-szek, to nie Chiny* 
lecz wyrzutek Chin. Tymczasem ame* 
rykańskie koła rządzące powinny 
trzeźwo spojrzeć faktom w oczy ii 
ujrzeć wreszcie prawdziwe Chiny* 
Chińską Republikę Ludową, jej rząd 
z Mao Tse-tungiem na czele. Powin-* 
ny one wycofać swe wojska z tery-* 
torium chińskiego, co oczywiście przy-* 
czyniłoby się do nawiązania normal* 
nych stosunków między Chinami a 
USA.

Co do sprawy lotników, to trudnó 
Chruszczowowi powiedzieć cokolwiek 
w tej kwestii. Sekretarz generalny 
ONZ Hammarskjoeld, który specjał-* 
nie odbył podróż do Pekinu w celu 
omówienia tej sprawy, mógłby praw-* 
dopodobnie przedstawić punkt widze­
nia ChRL lepiej niż on, Chruszczów* 
który nie poruszał tej kwestii ń 
przywódcami chińskimi.

N. S. Chruszczów oświadcza, że ro* 
zumie uczucia rodaków tych lotni-* 
ków. Ale sprawa ta wiąże się z kwe* 
stią sądu, ustawodawstwa kraju. Dla* 
tego też wydaje mu się, że gdyby 
Amerykanie wykazali więcej zdrowe* 
go rozsądku i uznali jurysdykcję pań* 
stwa chińskiego — można byłoby prę-* 
dzej znaleźć pomyślne rozwiązania 
tego zagadnienia. On, Chruszczów, raz 
jeszcze pragnąłby podkreślić, że wy-* 
powiada oczywiście pogląd osobisty* 
Zdaje się mu jednak, że sprawa lot-* 
ników nie jest konfliktem tego ro* 
dzaju, iż nie można byłoby go roz-* 
wiązać. Chodzi tu o suwerenność 
kraju i rząd USA powinien to zro* 
zumieć.

Kingsbury Smith mówi, że na za* 
kończenie pragnąłby wypowiedzieć 
nieoficjalną i, być może, niedyskret* 
ną uwagę. W prasie zachodniej, m. im 
w londyńskim „Times‘ie“, pisze się 
niemało o rozbieżnościach między 
N. S. Chruszczowem a G. M. Ma* 
lenkowem. Gdy jednak on, Kingsbury 
Smith i jego przyjaciele byli obecni 
na posiedzeniu Rady Najwyższej i 
widzieli, jak N. S. Chruszczów i 
G. M. Malenkow siedzieli obok siebie 
i gawędzili po przyjacielsku — doszli 
do wniosku, że wszystkie te twier­
dzenia są bezpodstawne.

N. S. Chruszczów odpowiada, że 
bardzo być może, iż. pisma te uwa­
żają swe życzenia za rzeczywistość.

Kingsbury Smith zapytuje, czy on 
i jego koledzy mogą się uważać za 
upoważnionych do powołania się na 
tę odpowiedź Chruszczowa.

N. S. Chruszczów odpowiada, źe 
zależy to od nich samych.

Kończąc Chruszczów mówi żartem, 
że jeżeli po powrocie do Ameryki 
Hearst zostanie wezwany przed ko­
misję Mac Carthy!ego — on, Chrusz­
czów, gotów jest zaświadczyć, iż w 
trakcie rozmowy Hearst aktywnie 
bronił interesów swego rządu*.

ft
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Dyskutujemy o  egzaminach

Głos nauczycielki: - dopiero od klasy VI
W  „Życ iu  W arszaw y" z dn. 4 bm. zam ieściliśm y artykuł pt. „ M n ie j egzam inów  —  już 

W tym roku". Poda liśm y w  nim szczegółowy pro jekt zm ian w dotychczasowym system ie egza­

m inów  promocyjnych w szkołach  ogólnokszta łcących. Projekt opracow ało  M in isterstwo O św ia ­

ty, za chęca ją c  nas gorąco, by w spraw ie  tej w ypow iedzie li s ię  nauczycie le , rodzice, m łodzież 
I wszyscy, którym b lisk ie  sq  sprawy szkoły.

O to  nasze pytan ia: czy wszystkie p rojektow ane zm iany sq słuszne? Jak ich  b łędów  w przy­

gotow an iu  i p rzeprow adzan iu  egzam inów  na leży wystrzegać s ię? Jak un iknqć w dom u „p rze d ­
egzam inacyjne j p a n ik i"?  Jak „p rzyzw ycza ić" uczniów  do egzam inów  promocyjnych?

Zam ieszczam y d z iś  p ierw szq wypow iedź dyskusyjnq.

Opublikowany w ubiegłym tygod­
niu w „Życiu Warszawy" projekt 
reformy egzaminów promocyjnych 
w sokołach średnich i podstawowych, 
niewątpliwie wywoła szereg głosów 
w dyskusji i dobrze, że Redakcja 
zwraca się w tej sprawie przede 
wszystkim do pedagogów.

Co do samej reformy egzaminów, 
to zarówno ze względu na korzyść 
uczniów, jak i szkoły — jest ona 
celowa i słuszna. Tak wielka ilość 
egzaminów w szkole — jak to było 
W uh. roku, wprowadza do organiza­
cji życia szlkolfiego ogromny zamęt
1 straty dla klas młodszych, nie obję­
tych egzaminem — wskutek zajęcia 
Większości nauczycieli klasy młodsze 
de facto już od 10 czerwca (pierwszy 
dzień egzaminów) nie mogą mieć peł­
nego wymiaru godzin lekcyjnych i 
dlatego ich rok szkolny skracał się o
2 tygodnie. Uniemożliwiało to grun- 
towniejsze utrwalenie materiału i u- 
trudniało mobilizację postawy ucz­
niów przy uroczystości zakończenia

Osfggtid© w y i t s w i t i c S w a

N a  szlakach w ie lk ich  p rzem ian —  10 la t ziem i 
Krakowskiej. P raca zb iorow a. W ydawnictwo Lite­
rack ie. Str. 609.

O LG IE R D  TERLECKI —  Piqty żywioł. Ilustrował 
I, O lszewski. W ydawnictwo L iterackie. Str 258 
Cena  z ł 8.

H A N N A  M O R T K O W IC Z  O L C Z A K O W A  -  Po­
czą tek  d rog i. W ydawnictwo L iterackie. Str. 246 
Cena  z ł 8.

Z Y G M U N T  N IED ŹW IECK I -  Proszę o  głos. 
W ybór nowe!. W ydawnictw o Literackie . Str. 362 
C en a  zł 12.

JERZY G A ŁU S Z K A  —  Trudne la ta . W ydaw n i­
ctwo Literackie. Str. 155. Cena  zł 3.75.

LU D W IK  JERZY KERN -  B a jk i d n ig ie . W ier- 
*ze. Ilustrował D. M róz. W ydawnictw o L iterac­
kie. Str. 103. C ena  zł 7.60,

roku, która ma duże znaczenie wy­
chowawcze.

Słusznie projektuje się zniesienie 
egzaminów w klasie IV. Jest to kla­
sa, w której przeważnie uczy jeden 
nauczyciel znający dobrze swoich 
uczniów w ciągu pracy całorocznej 
i stworzenie sztucznej sytuacji „egza­
minacyjnej" dla tych dzieci jest zby­
teczne, a często może spowodować 
obniżenie wyników na skutek obec­
ności „komisji", do której dzieci je­
szcze nie przywykły.

Klasa V jest pierwszą klasą, w 
której uczą specjaliści poszczegól­
nych przedmiotów. Już sama zmiana 
systemu nauczania (z 1-osobowego na 
wieloosobowe) zwykle wprowadza w 
tej klasie dużo trudności i „wstrzą­
sów". Dzieci muszą mieć pewien czas 
na oswojenie się z nowym systemem 
i może słusznie byłoby nie wprowa­

dzać jeszcze dodatkowej komplikacji, 
jaką jest egzamin promocyjny. Są­
dzę, że w klasie V również można 
by znieść egzaminy, wykorzystując 
ten czas (ok. 2 tyg.) na gruntowniej- 
sze przygotowanie dzieci do systema­
tycznej nauki poszczególnych przed­
miotów, która je czeka od początku 
klasy VI.

Egzaminy promocyjne w klasach 
VI są, moim zdaniem, niezbędne, jako 
uzupełnienie i sprawdzian selekcji 
uczniów do klasy VII, w której musi­
my dbać o wyższy poziom wyników 
nauczania (zwłaszcza w zakresie ję­
zyka polskiego i matematyki). Świa­
domość „obowiązku egzaminacyjnego" 
mobilizuje ucznia i jeśli jest od po­
czątku roku szkolnego właściwie sta­
wiana, wdraża go do ciągłości i sy­
stematyczności pracy.

Klasa VII, jako ostatnia klasa szko­
ły podstawowej powinna kończyć się 
egzaminem. Jednak wydaje się, że 
pomyślne wyniki egzaminu z ukoń­
czenia szkoły podstawowej i dobre 
wyniki w ciągu roku szkolnego — 
mogłyby zwolnić uczniów od egza­
minów wstępnych do średnich szkół 
zawodowych (technika i szkoły za­
sadnicze) z wyjątkiem oczywiście 
przedmiotów specjalistycznych.

Ograniczam się do wypowiedzi na 
temat egzaminów w szkole podsta­
wowej, gdyż ten teren jest mi z 
praktyki szkolnej najbardziej bliski. 
Reforma ma na celu istotne dobro dzie 
cka i tylko tak powinna być przyję­
ta przez młodzież i rodziców. Dla­
tego specjalny nacisk należy położyć 
na kształtowanie właściwej postawy 
ucznia, jego dyscypliny nauki i 
wdrożenie do systematycznej pracy 
w klasach niższych, aby uniknąć po­
wstawania luk w materiale szkol­
nym, które przy egzaminach w kla­
sach wyższych tak się gromadzą, że 
często uniemożliwiają przyswojenie 
sobie materiału bieżącego. W takich 
warunkach oczywiście i sama nauka 
całoroczna i egzamin jest udręcze­
niem dla dziecka, a nie mobilizacją 
i zdaniem sprawy ze swojej istotnej 
wiedzy — jakim być powinien.

Dlatego może, redukując młodszym 
dzieciom egzaminy promocyjne, za­
apelujmy do wszystkich rodziców, 
żeby ze swej opieki nad dzieckiem 
w domu, z kontroli jego pracy do­
mowej — postanowili zdać „egzamin 
rodzicielski" na piątkę.

Sokołowska Alicja
nauczycielka szkoły podst. TPD 15 

w Warszawie

Jałta — po 10 latach
P rzed 10 laty — 11 lutego 1945 

roku — zakończyło się w Jałcie 
na Krymie spotkanie „Wielkiej Trój­
ki" — Stalina, Roosevelta i Chur­
chilla. Składając Kongresowi amery­
kańskiemu sprawozdanie z konferen­
cji jałtańskiej, prezydent Roosevelt 
stwierdził: „Powracam z konferencji 
z głęboką wiarą, że zrobiliśmy krok 
naprzód na drodze, prowadzącej do 
pokoju światowego".

W tych słowach jednego z najwięk­
szych prezydentów amerykańskich nie 
ma przesady. Konferencja w Jałcie 
doprowadziła nie tylko do uzgodnie­
nia decyzji, których wynikiem było 
ostateczne rozgromienie hitleryzmu. 
Konferencja w Jałcie nakreśliła rów­
nież wytyczne dla przyszłej pokojowej 
współpracy międzynarodowej.

Stany Zjednoczone odżegnały się od 
postanowień z Jałty nazajutrz po 
śmierci Roosevelta, rozpoczynając już 
pod koniec drugiej wojny światowej 
„zimną wojnę" przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. Churchill przekreślił 
swój podpis, umieszczony pod uchwa­
łami jałtańskimi, zanim zdążył wy­
schnąć atrament — mamy na myśli 
jego słynny już dziś rozkaz do mar­
szałka Montgomery‘ego w sprawie 
gromadzenia broni hitlerowskiej dla 
ewentualnego użycia jej przeciw 
ZSRR. Kraj Rad pozostał wszakże 
wierny zobowiązaniom, powziętym na 
Krymie przed 10 laty.*p  dy dziś z pewnej perspektywy hi- 
'*J storycznej analizujemy przebieg i 
uchwały konferencji w Jałcie, należy

D o  o s ta tn ieg o  z ia rn k a !
(Refleksje przeduiiosenne)7  AŁÓZMY się o konia % rzędem, 

że nie masz takiego mędrca w 
GS, w PZGS, w WZGS, w CRS „Sa­
mopomoc Chłopska" (zajmują się one 
m. in. kontraktowaniem i skupem 
kukurydzy), który by od razu potra­
fił cennik dotyczący kukurydzy w 
1955 r. przetłumaczyć na język ludz­
ki i zrozumiały.

Owa „abrakadahra" wydrukowana 
jest w „Zarządzeniach nr 19“ CRS-u 
dla podległych jej placówek woje­
wódzkich, powiatowych i gminnych 
(raczej: gromadzkich, skoro przestały 
istnieć gminy).

O  kukurydzy na przykład mówi s ię  w tych 
„Z a rzą d zen ia ch "  na 10 tabe lach , n ieraz po

Polscy księża katoliccy
potępiają remilitaryzację Niemiec zach.

We wszystkich województwach od­
bywają się okręgowe zjazdy Komisji 
Księży przy Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Uczestnicy zjazdów podsumowują 
działalność komisji oraz dokonują wy­
boru nowych władz — prezydiów o- 
kręgowych komisji księży. Omawiając 
wytyczne dla dalszej pracy, biorący 
udział w obradach księża katoliccy 
podkreślają, że w obliczu remilitary- 
zacji Niemiec zach. obowiązkiem każ­
dego Polaka jest wzmożona walka o 
pokój, o bezpieczeństwo narodów, o 
dalszy rozwój Ojczyzny.

Na okręgowym zjeździe komisji 
księży, który odbył się z udziałem ok. 
50 duchownych w Warszawie przema­
wiał ks. proboszcz J. Brzeziński.

U r o n iła  są s lo w a
Strażniczki i sp ir itu s

W Warszawskich Zakładach Przemysłu 
Spirytusowego ujawniono kradzież 13 li- 
trów spirytusu, popełnioną przez komen­
dantkę straży przemysłowej, Halinę Wy­
socką. Wspólniczką kradzieży była rów­
nież strażniczka Irena Gołaszewska. Spiry­
tus w butelkach został przechowany przez 
strażniczki u dwóch dozorców pobliskie­
go składu opałowego.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał 
obie strażniczki po 2 lata więzienia, do­
zorców Alfreda Krawczyka i Feliksa 
Klimczaka po roku więzienia.

Każdy kapłan, który postępuje 
zgodnie ze swym sumieniem — mó­
wił on m. in. — musi jak najgoręcej 
przeciwstawiać się odbudowie Wehr­
machtu, gromadzeniu bomb atomo­
wych, przygotowaniom do nowej 
wojny.

Uczestnicy okręgowego zjazdu ko­
misji księży w Warszawie w podję­
tej uchwale stwierdzają m. in.:

„Nie chcemy wojny, jak nie chce 
jej żaden zdrowo myślący człowiek 
na całym świecie. Wypowiadamy się 
za pokojowym załatwieniem spornych 
problemów międzynarodowych, za u- 
kładem bezpieczeństwa zbiorowego, 
za zjednoczeniem i demokratyzacją 
Niemiec, za zgodnym współżyciem 
wszystkich narodów.

Wyrażamy przekonanie, że możliwe 
jest pokojowe współżycie ludzi i 
państw o odmiennych ustrojach spo­
łeczno-politycznych, dlatego całą na­
szą pracę w najbliższej przyszłości 
poświęcimy jeszcze intensywniejszej 
siejbie pokoju. Obowiązkiem naszym 
jest przyczyniać się do zniweczenia 
wszelkich poczynań, zmierzających do 
wywołania nowej wojny".

Podobne zebrania, na których księ­
ża katoliccy potępili odbudowę Wehr­
machtu, odbyły się w Białymstoku, 
Poznaniu i Krakowie.

kilka  razy. Sq  tam ceny podstawowe I prem ie, 
sq u lg i i dostawy, zam ienn ik i i bez zam ien­
ników, grupy (ziarna) korsumcyjno-przemysło- 
we i nasienne, kontraktow anie d la  PZ2 (Pań­
stwowe Zakłady Zbożowe) i Cen tra li N as ien ­
nej, sq kary umowne, terminy, standarty, z a li­
czen ia  na obow iązkow e dostawy i n ie za licze ­
n ia , są rubryki, a  w nich ile  ja k iego  dostaje 
kontraktujący m ateriału s iew nego (50 kg na 
1 ha), ile  nawozów  sztucznych itp.

Ostatecznie ceny wyglądają tak: 
150, 380, 440, 350, 550, 590 zł. Do każ­
dej taikiej pozycji przydałby się spe­
cjalny wykład uniwersytecki. Jest to 
wszystko — wierzcie mi — ogromna 
wiedza, dostępna chyba bardzo wta­
jemniczonym.

*
TAKIE przy tej okazji dzieją się 

dziwy! Ze statystyki umów kon­
traktacyjnych, zawartych do 20.1.1955 
r. wynika np., że chłopi gospodaru­
jący osobno i spółdzielnie produkcyj­
ne zasieją w tym roku 8.212 ha. 
Wprawdzie kontraktacja trwa do 
końca lutego, a poza tym chłopi za­
sieją kukurydzę nie kontraktując jej 
i powierzchnia uprawy będzie więk­
sza, jednakże widać już teraz jak na 
całej sprawie kładzie się „urzędni­
czenie".

P lany zapow iada ły  ob s ian ie  kukurydzą w 
gospodarstw ach osobn iack ich  24.000 ha (na 
ziarno) i 30.000 ha na z ie ioną  masę. Spó łd z ie l­
n ie produkcyjne m iały w ziąć pod ziarno 8.000 
ha i pod z ie lonk i 12.000 ha. PG R  powinny za ­
s ia ć  obszar 46.400 ha, z  czego np z iarno 
17.400 ha.

Nie wiem, jak jest w . PGR-ach, 
ale spróbuję krótkiej analizy prze­
biegu dotychczasowej kontraktacji 
kukurydzy w gospodarce drobnoto- 
warowej i spółdzielczej. Dla przy­
kładu spójrzmy na kilka woje­
wództw. Warszawskie np. zakontrak­
towało 167 ha. W województwie tym 
jest w tej chwili 376 spółdzielni pro­
dukcyjnych. Zgadnijcie, ile też mają 
zamiar obsiać hektarów owe gospo­
darstwa zespołowe? Otóż, podpisały 
one (oczywista, nie wszystkie) umo­
wy na... 18 i pół ha! Ściśle: osiemna­
ście ha i czterdzieści arów!

Nie wiem, ile jest spółdzielni pro­
dukcyjnych w województwie kra­
kowskim. Wszakże tam sprawy za­
trącają już o groteskę. Oto bowiem 
na ogólny obszar 1.576 ha zakontrak­
towanej kukurydzy — spółdzielnie

produkcyjne „wzięły" pod tę uprawę 
aż... półtora hektara! Ściśle: jeden 
ha i sześćdziesiąt arów! W woje­
wództwie rzeszowskim stosunek ten 
przedstawia się następująco: 1.035 ha 
— 20 i pół ha!

O czym świadczą te fakty? Wyda­
je się, iż nie tylko o „spokoju du­
cha" miejscowych rad narodowych i 
POM-ów, lecz także o przeświadcze­
niu centralnych władz rolniczych, 
konkretnie Ministerstwa Rolnictwa, 
że „jakoś to jednak będzie".

Wydaje się w każdym bądź razie, 
że okólniki niczego nie naprawiają. 
Od dawna już pilna jest dobrze zor­
ganizowana i przemyślana propagan­
da. Nie widać jej i nie słychać. 
Gdzież są zapowiadane w zeszłym 
roku filmy, afisze, broszury, ulotki, 
gdzież są radiowe (ale ciekawe!) for­
my audycji, gdzież powszechny in­
struktaż agrotechniczny i żywe sło­
wo agitatorów?

Jakie środki chemiczne, a trochę 
skuteczne (ter, smołowiec) przygoto­
wano dla uratowania ziarna tuż po 
wysiewie? Co robi się lub zamierza 
robić z nadmiarem ptactwa niszczą­
cego zasiewy kukurydzy? Bo jeśli 
wysiew tej rośliny zostanie zdany 
„na łaskę losu", to wrony i gawrony

rozstrzygną sprawę decydująco. Zje­
dzą ziarno wysiane, a co ocaleje do 
plonu — wydziobią wprost z kacza­
nów dojrzewających. Jakie są roz­
miary tej plagi — zapytajcie pierw­
szego z brzegu rolnika.

*

P IĘKNY to cel: wprowadzić kuku­
rydzę nie tylko na poletka do­

świadczalne, ale na hektary! Czy u- 
czyniono -wszystko możliwe, aby ten 
właściwie pierwszy kukurydziany rok 
w Polsce rozszumiał się łanami naj­
plenniejszej rośliny paszowej i prze­
mysłowej? Chyba nie wszystko. To­
też do najpilniejszych poczynań w tej 
sprawie należy koncentracja sił fa­
chowych i technicznych aparatu mi­
nisterstw rolniczych.

Kukurydzę chłopi mało znają, albo 
wcale. Jeszcze jej nie dowierzają, 
jeszcze nie umieją wybrać stanowi­
ska pod zasiew, nie wypróbowali jej 
ogromnego pożytku. W tym więc kie­
runku powinno pójść silne uderzenie 
propagandowe i organizacyjne. Aby 
nie zostało ani jednego ziarnka w 
worku, ale do ostatniego padło ono 
w ziemię.

Na urodzaj, na żywność dla ludzi 
i zwierząt, na przeszło 600 artyku­
łów przemysłowych wytwarzanych z 
kukurydzy!

ROMAN IZBICKI

N otatn ik  konkursowy
4.500 MINUT MUZYKI

Jak obliczono, występy eliminacyj­
ne i koncerty uczestników V Między­
narodowego Konkursu im. Frydery­
ka Chopina wypełnią muzyką 4.500 
minut. Na taki bowiem czas przygo­
towane jest Polskie Radio i Zakład 
Nagrań Dźwiękowych, które będą 
nagrywać na taśmę wszystkie wystę­
py konkursowe.

Taśmy magnetofonowe z nagrania­
mi będą przekazane do celów archi­
walnych i naukowych Towarzystwu 
im. Fryderyka Chopina.

„GAZETA PŁYTOWA"
Niebywałego — jak na dotychcza­

sowe stosunki — wyczynu chce do-

Muzyczny list z Wrocłauria

WSZYSTKIE SALE PEŁNE...
Jeszcze nigdy we Wrocławiu nie 

było tyle muzyki. Najmłodsza polska 
orkiestra symfoniczna koncertuje w 
auli Politechniki i w wielkim studio 
Polskiego Radia. Wydział muzyczny 
Opery Wrocławskiej (który przejął 
działalność koncertową po b. „Arto- 
sie") organizuje koncerty w operze, 
Teatrze Polskim i Klubie TPPR. To­
warzystwo im. Fr. Chopina urządza 
audycje muzyczne w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki. Koło 
naukowe studentów Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej organizu­
je spotkania słuchaczów z współcze­
snymi kompozytorami polskimi. Ope­
ra Wrocławska wystąpiła z dwiema 
premierami..,

NAWET... WSPÓŁCZESNA
A wszędzie pełno. Wrocławianie 

rozsmakowali się na dobre w poważ­
nej muzyce, na ciekawsze koncerty 
bilety rozchwytywane są w kilka go­
dzin, przed oknami kas w Operze 
stoją co dzień długie kolejki kupują­
cych bilety na tydzień naprzód. Na­
wet Festiwalowe koncerty współcze­
snej muzyki polskiej cieszą się du­
żym powodzeniem.

Swoją drogą to licho bierze człowie­
ka, kiedy pisze o koncertach współczes­
nej muzyki: „ n a w ę  t“ — tak jak­
by to był pośledniejszy gatunek muzy­
ki, lub zgoła coś niestrawnego dla 
przeciętnego słuchacza. Gdzie leży wi­
na, że współczesna muzyka polska nie 
zyskała należnej popularności? Po stro­
nie kompozytorów? Na pewno nie! Wy­
starczy przecież posłuchać uważnie Lu­
tosławskiego, Wiecho-wicza, Malawskiego, 
Szeligowskiego, Bacewiczówny, Skrowa- 
czewskiego, czy innych z naszej czołów­
ki kompozytorskiej, aby nabrać szacun­
ku, ba zamiłowania do polskiej współ­
czesnej muzyki... Tak! Tylko gdzie mo­

żna Ją było dotychczas usłyszeć? Fil­
harmonia i Orkiestry Symfoniczne od 
czasu do czasu, jak z łaski, wykonywa­
ły jakiś utwór któregoś z naszych kom­
pozytorów. Publiczność koncertowa nie 
znała muzyki polskiej, nie miała spo­
sobności poznać jej i w niej się rozsma­
kować. Miejmy nadzieję, że II Festiwal 
Muzyki Polskiej zmieni tę przedziwną 
sytuację i przywróci współczesnej twór­
czości muzycznej należne Jej miejsce.
Ale dość już dygresji — wracajmy 

do Wrocławia: A więc na otwarcie 
II Festiwalu Muzyki Polskiej Wro­
cławska Orkiestra Symfoniczna pod 
dyrekcją Adama Kopycińskiego wy­
stąpiła z koncertem muzyki współ­
czesnej, na którego program złożyły 
się: „Mała suita" Lutosławskiego. 
„Kasia" Wiechowicza, „Koncertino" 
na fortepian z orkiestrą smyczkową 
wrocławskiego kompozytora Ryszar­
da Bukowskiego (solista R. Bakst) 
i „Kantata Wrocławska Kazimierza 
Wiłkomirskiego (z udziałem połączą- 
nych chórów Polskiego Radia i Wo­
jewódzkiego Domu Kultury, solistka 
Halina Halska). Doprawdy z podzi­
wem słuchaliśmy, jak młodziutki, bo 
istniejący dopiero od 5 miesięcy, ze­
spół Wrocławskiej Orkiestry Symfo­
nicznej dawał sobie radę z trudnymi 
utworami współczesnych kompozyto­
rów.

W dwa dni później odbył się kon­
cert z cyklu „Kompozytor wśród słu­
chaczy" zorganizowany przez Koło 
Naukowe Studentów PWSM, na któ­
rym usłyszeliśmy miniatury fortepia­
nowe, pieśni, trio fortepianowe i 
„Wierchy" Artura Malawskiego. By­
ło to już siódme z rzędu spotkanie 
z współczesnymi kompozytorami pol­
skimi (poprzednio odbyły się kompo­

zytorskie wieczory Szeligowskiego, 
Wiłkomirskiego, Lutosławskiego, Pa­
radowskiego, Perkowskiego i Bukow­
skiego), w czasie którego słuchacze 
mogli „na gorąco", bezpośrednio po 
wysłuchaniu muzyki, skonfrontować 
swoje spostrzeżenia ze stanowiskiem 
kompozytora. Mam wrażenie, że jest 
to bardzo skuteczny sposób upo­
wszechnienia współczesnej twórczo­
ści muzycznej (przynoszący korzyść 
zarówno słuchaczom jak i twórcom), 
który powinien przyjąć się również i 
w innych ośrodkach muzycznych.

DWIE PREMIERY
Przejdźmy teraz do opery. Po uda­

nej i pełnej humoru sylwestrowej 
premierze „Don Pasąuale" Donizet- 
tłego, w której zabłysła niepoślednim 
talentem młodziutka śpiewaczka Kry­
styna Pakulska w roli Noriny, Opera 
Wrocławska wystąpiła z premierą 
rzadko wystawianej w Polsce „Ru­
sałki" Dworzaka.

W spektaklu czysto i inteligentnie wy­
reżyserowanym przez Antoniego Majaka i 
i doskonale przygotowanym muzycznie 
przez tdwina Kowalskiego, wybiło się 
kilkoro młodych śpiewaków. Przede 
wszystkim dużą niespodziankę sprawiła 
śpiewająca dotychczas jedynie małe par­
bę Jadwiga Myszkowska w roli Rusałki. 
Piękne głosy o szlachetnym brzmieniu i 
rozległej skali zaprezentowali Piotr Ikow- 
ski (Wodnik) i Łucja Nazari (Czarowni- 
ca). Dobrze śpiewała partię Księżny nie- 
dawna debiutantka Krystyna Rucka. Wiel- 
kiej klasy kreację śpiewaczą I aktorską 
stworzyła w roli Czarownicy (opera po­
siada 2 pełne obsady) Halina Szcz głow- 
ska. Dobra była Weronika Pelczar jako 
Rusałka, Adam Dachtera i Stanisław Ro­
mański w partii Księcia, Antoni Szczu­
rowski jako Wodnik i Mira Przybylska w 
kapitalnym epizodzie Kuchcika. Przedsta­
wienie jest interesujące, bardzo staran­
nie wystawione, ale... otóż właśnie „Ru­
sałkę" zainscenizowano we Wrocławiu, 
zgodnie z tradycjami czeskimi, w stylu 
bajki secesyjnej, z powiewnymi nimfami 
pląsającymi nad brzegiem srebrzystego 
jeziora, baletem dworskim tańczącym po­
loneza na „pointach" po schodacn rene­
sansowego pałacu, z „jak żywymi" fon­
tannami, księżycem, płaczącymi brzozami

itp. akcesoriami mieszczańskiej bajki z 
przełomu XIX i XX stulecia.

Czy nie należałoby zerwać z tą 
tradycją i stworzyć baśń w stylu lu­
dowym? Przecież libretto Jaroslava 
Kvapila, jakkolwiek oparte o treść 
bajki de la Motte Fouąue, zawiera 
w sobie całe bogactwo wątków cze­
skiej ludowej legendy, a w muzyce 
Dworzaka nieustannie brzmią into­
nacje czeskiej ludowej muzyki. No­
wa, twórcza inscenizacja, zgodna z 
duchem ludowej baśni Kvapila i na­
rodowej muzyki Dworzaka odkryła­
by na pewno zupełnie nieoczekiwane, 
świeże wartości tej przepięknej 
opery.

ŁATA Z „NIETOPERZA"
Chciałbym jeszcze wspomnieć o 

operetce wrocławskiej, a właściwie 
o jej braku. Do operetki wzdychają 
już wrocławianie od dawna,v najlep­
szym tego dowodem jest powodzenie 
przyjezdnych zespołów operetkowych, 
nie zawsze stojących na możliwym 
choćby poziomie artystycznym. Spra­
wa stałej operetki wrocławskiej wał­
kuje się od wielu lat, ale teraz jest 
nadzieja, że już niedługo powstanie 
operetka spółdzielcza. Komitet spo­
łeczny przy Wydziale Kultury MRN 
pertraktuje już na dobre z Minister­
stwem Kultury o zezwolenie na 
otwarcie stałej operetki, a tymcza­
sem artyści opery i teatrów drama­
tycznych, chcąc „załatać" dotkliwą 
lukę w życiu kulturalnym Wrocła­
wia, przygotowują „Zemstę Nietope­
rza" pod kierownictwem muzycznym 
Adama Lenczowskfego i reżyserią 
Szymona Szurmieja. Sądząc z prób, 
które weszły już w końcowe sta­
dium, „łata" będzie \y dobrym'gatun­
ku i nareszcie zobaczymy we Wro­
cławiu operetkę z prawdziwego zda­
rzenia. A od pierwszej dobrej pre­
miery do stałej operetki już tylko 
krok, Wojciech Dmieduszycki,

konać Zakład Nagrań Dźwiękowych 
w Warszawie w okresie Konkursu 
Chopinowskiego. Już w 48 godzin po 
występie kandydata będą w sprzeda­
ży płyty z fragmentami jego kon­
certu. Ta „płytowa gazeta muzyczna" 
zamknie się wprawdzie skromną li­
czbą czterech jednostronnych płyt, 
tłoczonych w nakładach po 100—300 
egzemplarzy, jednak jest to i tak 
prawdziwą rewelacją.

Gdzie będą te płyty sprzedawane 
— jeszcze nie wiadomo. W każdym 
razie można się spodziewać dużego 
popytu.

MUZEUM CHOPINOWSKIE
W Pałacu Ostrogskich, siedzibie 

Towarzystwa im. Fryderyka Chopi­
na, przygotowuje się otwarcie Muze­
um Chopinowskiego. Wśród ekspona­
tów jest wiele rękopisów i pamiątek 
po wielkim kompozytorze.

Otwarcie Muzeum spodziewane 
jest 5 marca.

PO 6 TYGODNIACH — PŁYTY
Płyty z nagraniami chopinowskimi 

będą w sprzedaży najwcześniej po 6 
tygodniach od daty zakończenia Kon­
kursu. Jest to związane z dość dłu­
gim procesem produkcyjnym. Prze­
widuje się nagranie ok. 20 płyt (160 
minut) z członkami jury w repertua­
rze nie chopinowskim, ok. 30 płyt 
(240 minut) z laureatami Konkursu 
i ok. 20 płyt (160 minut) z innymi 
uczestnikami Konkursu. Nagrane bę­
dą również koncerty laureatów pierw 
szych nagród.

zwrócić uwagę przede wszystkim na 
dwa zagadnienia —« na problem Nie­
miec i na sprawTę współpracy wiel- 
kich mocarstw. !

Postanowienia jałtańskie w sprawie 
Niemiec, rozwinięte i skonkretyzować 
ne następnie w Poczdamie, zmierzają 
do przekreślenia groźby wskrzeszenia 
Wehrmachtu. „Jest naszym niezłom- 
nym zamiarem — czytamy w uchwal 
łach z Jałty — zniszczenie niemieckie- 
go militaryzmu i hitleryzmu i zdoby­
cie pewności, że Niemcy już nigdy 
więcej nie będą w możności zakłócić 
pokoju świata".

W całkowitej sprzeczności z tą pro- 
stą i słuszną myślą pozostają wszel- 
kie projekty remilitaryzacji Niemiec 
pod szyldem „armii europejskiej" czy 
forsowanych dziś układów paryskichs 
W całkowitej zgodzie z tą myślą, za­
akceptowaną wówczas przez Stany 
Zjednoczone i Wielką Brytanię, pozo-* 
stają radzieckie propozycje w Spra- 
wie rozwiązania problemu Niemiec4 

*
S potkanie „wielkiej trójki" w Jał- 

cie było jednym z wyrazów współ 
pracy wielkich mocarstw, które u- 
możliwiło wspólną walkę przeciw hi-* 
lieroWskiej Rzeszy. Współpraca ta 
trwać miała również po zakończeniu 
wojny. W Jałcie podpisana została 
deklaracja, przewidująca „uzgadnia-* 
nie polityki trzech mocarstw i ich 
wspólną akcję przy rozwiązywaniu 
politycznych i gospodarczych zagad-* 
nień wyzwolonej Europy zgodnie Z 
demokratycznymi zasadami".

We wspomnianym już sprawozda- 
niu prezydenta Roosevelta mowa jest 
o tym, jak dochodziło podczas spot-* 
kań „wielkiej trójki" do uzgadniania 
decyzji. „Dyskutowaliśmy — opowiada 
Roosevelt — przy stole swobodnie I 
szczerze. I w końcu w każdej sprawie 
osiągnęliśmy jednomyślność". „Nie 
może być zawsze w stu procentach 
tak — mówi Roosevelt — jak tego1 
chcą Stany Zjednoczone, albo jak chce 
Rosja, czy Wielka Brytania"...

Oto zasada pokojowej współpracy 
i rozstrzygania spraw spornych na 
drodze rokowań — zasada, której po 
dzień dzisiejszy broni Związek Ra­
dziecki, i którą pewrni politycy za-* 
chodni chcieliby zastąpić dyktatem z 
rzekomej „pozycji sily“s 

*
17 onferencja w Jałcie zajęła się 

między innymi również problemem 
Polski, stwierdzając w uzgodnionej u-* 
chwale, że wielkie mocarstwa pragną 
„ujrzenia Polski państwem silnym, 
wolnym, niepodległym i demokratycz- 
nym". W Jałcie ustalone zostały także 
w ogólnym zarysie przyszłe granice 
Polski, sprecyzowane następnie pod­
czas spotkania „wielkiej trójki" W 
Poczdamie.

Popierając dziś odwetowców za- 
chodnio-niemieckich, usiłujących od­
wrócić koło historii i kwestionujących 
granicę na Odrze i Nysie, politycy im­
perialistyczni i w tym przypadku trak­
tują swe powzięte w Jałcie zobowią­
zania jako „świstek papieru". I znów 
jedynie Związek ' Radziecki stoi na 
straży tych zobowiązań, broniąc na­
szej granicy zachodniej.

*
17 onferencja jałtańska odbywała się 
-“ w jednym z najpiękniejszych u- 
zdrowisk na Krymie wkrótce po wy­
zwoleniu Jałty spod okupacji hitle­
rowskiej. „Wszystkie wille — opowia­
dał Roosevelt — zostały ograbione 
przez hitlerowców, a następnie prawie 
wszystkie zostały zniszczone przez u- 
mieszczone wewnątrz bomby".

„Czytałem o Warszawie i o Lidi- 
cach,. o Rotterdamie i Coventry — 1 
mówił dalej prezydent amerykański —* 
lecz widziałem Sewastopol i Jałtę. I 
wiem, że nie ma dość miejsca na zie­
mi, ażeby mogły się zmieścić milita- 
ryzm niemiecki i uczciwość chrześci­
jańska"...

Jakże aktualne są dziś te «— swo­
iście ujęte — słowa Roosevelta! Dulles* 
uważający siebie za „świeckiego dzia­
łacza protestanckiego", i Adenauer, 
deklamujący o swej „wierze katolic­
kiej", pchają do rąk hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych broń masowej 
zagłady, nie wyłączając broni atomo­
wej i wodorowej. A kapitaliści ame­
rykańscy i zachodnio-niemieccy już 
obliczają, ile zarobią na każdej bom­
bie atomowej i na każdym milionie 
zamordowanych ludzi. Trawestując 
sformułowanie Roosevelta, narody 
świata dziś mówią: nie ma na ziemi 
miejsca dla militaryzmu niemieckiego 
i dla pokoju.

Dziś Jałta i cały Krym są odbudo­
wane. W pięknym pałacu bawią się 
znów dzieci i kuracjusze. Lecz nie po 
to narody radzieckie odbudowały 
Krym i inne zniszczone przez najeźdź­
ców hitlerowskich części ZSRR, i nie 
po to myśmy dźwignęli z ruin War­
szawę — by dziś znów dopuścić do 
zagrożenia naszych miast i naszych 
dzieci przez militarystów niemieckich, 
Ta refleksja nieodparcie powraca, gdy 
myślimy o Jałcie sprzed 10 lat.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Kat z sanacyjnych w ięzień- L. Zdanowska
skazan a  na 6  lat w ięzien ia

Przed Sądem Wojewódzkim dla m. 
st. Warszawy stanęła niedawno Lu­
cyna Zdanowska — żona naczelnika 
dawnego więzienia „Pawiak" w War­
szawie, Jankowskiego.

Akt oskarżenia zarzucał Zdanow­
skiej, że od 1924 r. do 1 września 
1S39 r. początkowo, jako kierownicz­
ka oddziału kobiecego tzw. „Serbii" 
więzienia „Pawiaka", a następnie ja­
ko naczelnik więzienia dla kobiet w 
Fordonie, * ze szczególnym okrucień­
stwem znęcała się nad więźniarkami 
politycznymi.

Sylwetkę Zdanowskiej dobrze cha­
rakteryzują następujące fakty: w Je­
cie 1939 r. w przeddzień wojny, gdy 
komunistki znajdujące się w więzie­
niu Fordon dając wyraz swej patrio­
tycznej postawie napisały do depar­
tamentu więziennictwa, ówczesnego 
sanacyjnego Min. Sprawiedliwości, że

chcą uszyć tysiąc masek przeciwga­
zowych dla jednego z pułków bydgo­
skich Zdanowska ukarała autorkę 
tego oświadczenia 7-dniowym „twar- 
dyrn łożem". 1  ̂września 1939 r. w 
dniu najazdu na Polskę, Zdanowska 
uciekając z Fordonu kazała straży 
więziennej nadal pełnić służbę i nie 
wypuszczać uwięzionych. Ten rozkaz 
oskarżonej mógł oddać uwięzione 
działaczki ruchu robotniczego w ręce 
hitlerowców — jednak więźniarki wy­
łamały kiaty i znalazły się na wol­
ności.

Po wyzwoleniu kraju Zdanowska 
obrywała się pod* fałszywymi danymi 
personalnymi.

Zdanowska została skazana na 6 lat 
więzienia, przy czym sąd ferując wy- 
lok wziął pod uwagę podeszły wiek 
oskarżonej,



Zy c ie  w a r sz a w y

ZMIANA SPECJALIZACJI 
Chleb z zapieczonym kawałkiem blachy otrzy­

mała Redakcja w prezencie od dyrekcji WSS —  
Bazar Ludowy na Koszykach i na dodatek list 
z opisem. Dowiadujemy się z niego, że chieb 
ten dostarczyła piekarnia nr 8 przy ul. Lubel­
skiej 8 bm. Ta sama piekarnia —  pisze dalej 
W SS  Bazar Ludowy —  dostarczyła 29 ub. m. 
chleb z drutem. Czyżby piekarnia zamierzała 
zmienić specjalizację i przestawić się na war* 
•ztaty ślusarskie?

SPOSÓB NA ŁĄCZNOŚĆ  

Ludzie zadzierajq głowy, oglądają karkołomną 
Jazdę teczki na wysokości IV piętra między de­
mami nr 61 i 59 przy ul. Filtrowej. W ten spo­
sób, a la kolejka linowa na Kasprowy, rozwią­
zał „Rolimpez” sprawę łączności swoich biur, 
Z których część mieści się na IV piętrze, pod 
nr 61, część zaś naprzeciw pod nr 39 również na 
IV piętrze.

K o n cer ty  z c y k lu
»Shopina— Dzieła Wszystkie«

W Teatrze Polskim, w najbliższy 
poniedziałek 14 bm. odbędzie się XI 
kolejny koncert, z udziałem Jana 
Ekiera — program XIII koncertu.

Ze względu na V Konkurs im. Fr. 
Chopina wykonanie pozostałych dwu 
koncertów w Teatrze Narodowym 
oraz trzech w Teatrze Polskim zosta­
ło zawieszone.

Wznowienie cykiu nastąpi 28 mar­
ca br.

Trzeba pomyśleć zawczasu
o mieszkaniach dla 400 nauczycieli

Ile radości, a zarazem ile żalów i 
pretensji wywołuje przydział miesz­
kań — wie dobrze każda warszaw­
ska instytucja. Wydział Oświaty, 
który swoimi przydziałami zaspokaja 
potrzeby przede wszystkim młodych 
nauczycieli, mieszkających dłuższy 
okres w bursach, wprowadził ostat­
nio pewną innowację. Mianowicie 
taką, że o przydziale decyduje na 
specjalnej naradzie cały kolektyw 
Domu Młodego Nauczyciela. Nie­
rzadko bowiem — jak wykazała do­
tychczasowa praktyka — opinia szko­
ły i kierownika bulsy, popierające 
prośbę kandydata, nie były całkowi­
cie słuszne. W kilku domach Młode­
go Nauczyciela takie narady już się 
odbyły, wykazując, że nowy sposób 
typowania kandydatów do przydzia­
łów mieszkaniowych jest lepszy od 
dawnego.

200 izb, jakie przydzielono w ub. r. 
nauczycielom, poprawiło nieco wa­
runki mieszkaniowe w domach mło­
dego nauczyciela. „W zapasie" z ze-

Gospodarze swojej dzielnicy -
Radni pomagają mieszkańcom Ochoty

Dudziński przechodził właśnie uli­
cą Słupecką, kiedy zauważył przed 
pralnią grupę ludzi. W środku stała 
starsza, zapłakana kobieta i żywo 
gestykulując opowiadała coś zebra­
nym. Słuchali jej uważnie i ze 
•współczuciem kiwali głowami. Du­
dziński podszedł do nich: „Co się tu 
stało?".

W is ie  osób znało  go z D zie ln icow ej Rady, 
toteż wszyscy naraz zaczę li mówić... Przyszli tu 
do  p ra ln i jacyś dwaj na kontrolę. K lien t oddc- 
w ał w łaśn ie kurtkę do pran ia  i w łaśc ic ie lka  pra l­
ni wypisywała mu kwit na 40 zł. ,,I!e? —  za in ­
teresow ali się  kontrolerzy —  przecież według 
cenn ika  upran ie  kanadyjk i kosztuje 29 z ł".

—  A laż to nie jest kanadyjko, tylko zimowa, 
zamszowa kurtka na podszewce —  tłumaczyła 
w łaścic ie lka .

Kontrolerzy byli jednak innego zdania, spo­
rządzili protokół i wkrótce kobietę wezwano 
na kolegium karno-orzekające, gdzie ukarane 
ją grzywną 700 zł.

Tyle dowiedział się Dudziński przechodząc 
owego dnia ulicą Słupecką. A że jest radnym 
i przewodniczącym komisji przemysłu, postano­
wił bliżej zająć się tą sprawą i wyjaśnić, kto 
w tym sporze miał naprawdę rację. Wziął 
więc sam owo nieszczęsne okrycie i zaniósł je 
do kantoru pralni „Gigant". —  Kurtka zimo­
wa, a nie kanadyjka —  orzekli tam krótko.

Dudziński zaznajomił z całą sprawą człon­
ków komisji przemysłu, którzy postanowili 
przejrzeć akta tej sprawy i jeśli decyzja uka­
rania właścicielki pralni była niesłuszna, do­
prowadzić do unieważnienia tej decyzji.

CZY SŁUSZNY DOMIAR?
' — Anna Maliszewska jest jedyną 
kobietą-szewcem, jaką znam. A po .-a 
tym jest wdową i ma na utrzymaniu 
dwoje dzieci. — opowiadała na po­
siedzeniu komisji przemysłu radna 
Janina Sołgała. — Kiedyśmy dziś ra­
no z kolegą Plutą kontrolowali jej 
warsztat, skarżyła się na niesprawie­
dliwy domiar. Podobno w kilka mi­
nut po wyjściu klienta, który zosta­
wił dwie pary butów do naprawy

(Maliszewska nie zdążyła jeszcze 
wpisać roboty) przyszli inspektorzy 
i zobaczywszy nie wpisane do książ­
ki buty — wyznaczyli kobiecie wy­
soki domiar.

—• Wydaje się to nam krzywdzące 
i niesprawiedliwe — dorzuca radny 
Pluta.

W czasio krótkotrwałej, jednorazowej wizyty 
trudno jednak było stwierdzić, czy Maliszew­
ska została rzeczywiście niesłusznie ukarana. 
Dlatego komisja przemysłu postanawia, że je­
den z jej członków, mieszkający we Włochach, 
w pobliżu warsztatu Maliszewskiej, zbada tę 
sprawę dokładniej i na następnym posiedze­
niu przedstawi ją kolegom-raanym.

PLON JEDNEGO RANKA
W ciągu jednego tylko ranka, ko­

misja przemysłu skontrolowała oko­
ło 100 prywatnych warsztatów rze­
mieślniczych całej Ochoty. Rozbiwszy 
się na dwójki ruszyli członkowie ko­
misji na Okęcie, do Włoch, upatry­
wali szyldów na ulicach centralnej 
Ochoty. Ale z tymi szyldami, jak się 
okazało, było gorzej. W wielu punk­
tach nie było ich w ogóle, w wielu 
były nieprzepisowe.

W czasie kontroli wykryto także, którzy wła­
ściciele nie posiadają uprawnień na wykony­
wania rzemiosła, gdzie zlikwidowano istnieją­
ce jeszcze do niedawna prywatne punkty. Przy 
okazji takie członkowie komisji poznawali się 
z opinią mieszkańców, jakie punkty należało­
by jeszcze uruchomić. W sumie kontrola dała 
sporo materiału. u  • i*
Tak to dzięki komisji, dzięki jej 

„wypadom" w teren, do prezydium 
Dzielnicowej Rady dociera bezpo­
średnio wiele spraw ważnych, wiele 
spraw ludzkich. (B.B.)

szłorocznego przydziału pozostaje dal­
szych 150 izb — jednak o terminie 
ich wykończenia nadal nic nie wia­
domo.

Od krytycznego okresu, jakim był 
wrzesień ub. roku, kiedy to do prze­
pełnionych burs nauczycielskich do­
kwaterowano niemal drugie tyle 
osób, zajmując na pokoje mieszkal­
ne świetlice i pokoje do nauki — 
upłynęło już sporo miesięcy. W ciągu 
tego czasu wiele zmieniło się na lep­
sze.

Mimo to, warunków jakie panują w war­
szawskich domach nauczyciela, nie można naz­
wać nawet zadowalającymi. Wprawdzie świetli­
com i pokojom do nauki przywrócono ich dawne 
przeznaczenie, ale w izbach mieszkalnych jest 
nadal ciasno i brakuje wielu podstawowych 
sprzętów, takich jak: stoły, półki na książki, 
szafki do przechowywania żywności i szafy 
ubraniowe. Braki te odczuwają najbardziej 
bursy przy ul. Kawęczyńskiej i Puławskiej, 
gdzie np. na 4— 5 mieszkanek przypada jedna 
szafa ubraniowa. Do tego trzeba dodać, że 
i to niekompletne wyposażenie, jakie bursy 
nauczycielskie obecnie posiadają, zostało tyl­
ko wypożyczone i nie jest ich własnością.

Największym jednak kopciuszkiem 
wśród domów młodego nauczyciela 
jest bursa przy ul. Odrowąża. Nie­
stety, w dalszym ciągu bursa, choć 
nazwa jej początkowo brzmiała: 
Tymczasowy punkt zakwaterowań. 
Nazwa się zmieniła, natomiast sama 
bursa nie zmieniła swego przejścio­
wego, prymitywnego charakteru.

Projektowany remont generalny 
budynku przy ul. Odrowąża nie zo­
stał przeprowadzony z te) przyczyny, 
że bursa miała być przeniesiona w 
inne miejsce, na Okopową. Okazało

Uiraga piloci
I skoczkowie spadochronowi!

W niedzielę dnia I3.II.55 r. o 
godz. 17 w świetlicy CALPŻ, Lot­
nisko Gocław, odbędzie się ogólne 
zebranie pilotów i skoczków spa­
dochronowych, na którym omówio­
na zostanie analiza wyszkolenia za 
rok 1954.

Obecność wszystkich obowiązko­
wa.

—  i3" -----^  ir T I  dnrrń* ify

— Ogólna charakterystyka pogody: po­
stępujące od północy powietrze pochodze­
nia arktycznego niesie ze sobą ochłodze­
nie. Nie będą to silne mrozy tylko nocne 
przymrozki, a dniem temperatura w po­
bliżu zera...

•— I bez opadów — panie Wicherek?
— Przeciwnie — zachmurzenie raczej du­

że i przejściowe opady chyba tylko śnie­
gu, bo jest za chłodno na deszcz. Pod. wie­
czór przejaśnienia. Kogo interesuje sytua­
cja w górach, dowie się, że warunki śnie­
gowe znacznie się poprawiły, przechodzą 
dalsze opady śniegu i np na Kasprowym 
było we czwartek minus W stopni, w Za­
kopanem 0 stopni a na Śnieżce minus 9.

(CEN)

się jednak, że w budynku przy ul. 
Okopowej jest grzyb i z tego wzglę­
du budynek nie nadaje się do zamiesz­
kania.

Perspektywy przeprowadzki upadły, a z nim i i 
projekt remontu, na który nie starczyło kredytów. 
Lokatorki bursy przy ul. O drow ąża  w liczb ie  ok. 
100 osób m ieszkają w ięc nada l w w ie loosobo­
wych sa lach  i gotują na jednej wspólnej kuch 
ni. Remont budynku wymaga poważnych środ­
ków finansowych. Kon ieczne jest bowiem posta­
w ien ie śc ianek dziełowych, a w zw iązku z tym 
przesunięcie kaloryferów, konieczne jest za insta­
lowanie w każdym pokoju kuchenki gazowej, co 
z kolei wymaga p rzeprow adzen ia dodatkowej 
in s ta lac ji. A le  w nowym budżecie suma na ten 
cel musi się zna leźć. O  ile, oczyw iście, bursa 
przy ul. Odrow ąża, m ieszcząca się w budynku 
szkolnym, ma pozostać bursą na stałe.

Żelazną pozycją w planach inwestycyjnych 
warszawskiego szkolnictwa jest od kilku lat 
dom młodego nauczyciela na 300 osób. Zja­
wia się w planach dokładnie co roku i co 
roku znika przesunięty „na rok następny". A 
tymczasem nie trzeba zapominać • tym, że 
obecnie możemy stanąć ponownie wobec sy­
tuacji sprzed roku. Gdzie bowiem pomieścimy 
ok. 400 młodych nauczycieli spoza Warszawy, 
którzy 1 września rozpoczną pracę w stołecz­
nych szkołach? A jeżeli nawet uda się do­
kwaterować ich „na siłę" do istniejących 
burs, nie będzie to przecież i tak żadnym 
rozwiązaniem sprawy.

Z zeszłorocznych doświadczeń dało­
by się wyciągnąć sporo wniosków 
Przede wszystkim zaś ten, że z przy­
gotowaniem kwater dla młodych na­
uczycieli spoza Warszawy nie należy 
zwlekać „na ostatnią chwilę", (kaj)

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski
Odznaczyła Rada Państwa Ludwikę Wawrzyńską

„Uchwałą Rady Państwa z 10.11 br. 
za uratowanie życia czworgu, dzie­
ciom podczas pożaru, Ob. Ludwika 
Wawrzyńska, córka Mieczysława od­
znaczona zostaje Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski".

W czwartek w godżmach popołu­
dniowych do kliniki Instytutu He­
matologii przybyła specjalna delega­
cja, by wręczyć bohaterskiej nauczy­
cielce wysokie odznaczenie, nadane 
je. przez Radę Państwa. Był lo na­
prawdę w  uszający moment, gdy w 
obecności dyżurnych lekarzy, perso­
nelu szpitalnego i rodziny przypina­
no jej odznaczenie. Uroczystość trwa­
ła bardzo krótko, gdvż chorej nie 
wolno męczyć, rozmową.

W chwilę potem dyżurny lekarz 
mówił o stanie zdrowia bohaterki:

— Stan jest nadal ciężki — stwiei 
dza lekarz dyżurny, — Poparzenia 
objęły przeszło połowę ciała i są 
szczególnie poważne na twarzy, rę­
kach i piersiach. Wzrok i słuch są 
nieuszkodzone.

Chora otrzymuje wszystko na co 
stać dzisiejszą medycynę — m. im. 
różne antybiotyki i plazmę dożyl­
nie. Kierownik Wydziału Zdrowia 
St.R.N. dr Pacho osobiście zapew­
nił dostarczenie wszelkich środków. 
Ordynator kliniki przy ul. Chocim- 

skiej 5, świetny chirurg dr Troja­
nowski, i adiunkt dr Rekwart sta­

le czuwają nad leczeniem i żabia* 
gami.
— Robimy naprawdę wszystko n* 

co stać wiedzę, by oddalić wszelki® 
komplikacje, mogące pogorszyć jej 
stan, ale dziś jest jeszcze naprawdę 
trudno powiedzieć jaki będzie wynik 
tych zabiegów. Walczymy zajadle i z 
poświęceniem ze śmiercią — kończy 
dyżurny lekarz. (CEN)

»Bajka« na'.... „
Konkursu Chopinowskiego

Program inauguracyjnego kon­
certu Konkursu Chopinowskiego 
został ostatecznie ustalony. Kon­
cert odbędzie się <51 bm. o godz. 
20 w sali Filharmonii przy ul. 

Jasnej. Orkiestra Filharmonii 
pod dyrekcją Witolda Kowickie- 
go wykona „Bajkę" Moniuszki i 
Koncert na orkiestrę Lutosław­
skiego, zaś Wanda Wiłkomirska 
— I Koncert skrzypcowy — K 
Szymanowskiego.

Koncert będzie powtórzony VI 
bm. w tym samym programie 
oraz 23 i 27 bm. z jedną zmianą, 
mianowicie koncert instrumen­
talny wykona jeden z członków 
jury. (aw)

Chcem y  więcej tych»<y<yl»el*«..»

zdają egzaminWarszawskie maski przeci
...Na pierwszy rzut oka wydawać 

by się mogło, że to raczej jakaś wy­
twórnia cukiernicza. Mechaniczne ra­
mię ubija w sporym kociołku pianę, 
do wielkiej suszarni wkłada się — 
jak do pieca — duże, pulchne płaty 
o jasno-seledynowym kolorze...

A le  to nie ciasto, le c i gąbkow ata , elastycz­
na gumo, która przed chw ilą  utworzyła się z 
tej w łaśnie p iany ubite j i w ulkan izowanej z 
kauczukowego m leczka. Je szc ie  pozostało do 
wykonania k ilka  zabiegów . A więc pociąć 
masę na cieńsze płaty, w ydąć szJcncą odpo­
w iedn i kształt, sk le ić i... m aseczka przeciwpy­
łowa jest gotow ał

Do Wytwórni Wyrobów Gumowych 
przy ulicy Grodzieńskiej przybyła w

Odznaczenia dla budowniczych Warszawy
W świetlicy Zjednoczenia Budow­

nictwa Miejskiego W-wr* 7 odbyła się 
uroczysta akademia z okazji 10 rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy. W uro­
czystości uczestniczyli pracownicy 
ZBM-W7 Praga. ZBM-W3 — „KAM", 
oraz pracownicy Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Budownictwa Miej­
skiego W-wa.

Wielki kiermasz z  nagrodami
od 14 bm. uj D om u M ebloirgm  na MDM

Dom Meblowy CHPD przy PI. 
Konstytucji w ciągu 2 miesięcy swe­
go istnienia obsłużył ponad 5.000 
klientów — średnio więc wypada ok. 
100 dziennie. A klient sklepu me­
blarskiego, to co innego niż np. 
klient sklepu spożywczego, albo z 
cukierkami. Jedna bowiem transak- 
sja wynosi nieraz tyle, co utarg 
całodzienny sklepiku.

Dom urządza między 14 — 20 bm. 
wielki kiermasz mebli pod hasłem —

T E A T R Y
Poci. g. 19. Ateneum (Jaracza 20) Pojedynek. 

Belski (Karasia  2) Takie czasy. Kameralny (Fo­
ksal 16) W u jaszek W an ia . Narodowy (PI. Teatral 
ny) W ese le  F igara. Powszechny (Zam ojskiego 2) 
Im ien iny pana dyrektora. Syrena (Inżynierska 3) 
Żo łn ierz królowej M adagaska ru . Współczesny 
(Mokotowska 13) Pensja pani Latter. Domu Woj-

r! Polskiego —  Podróżn i. Estrada (S ierpecka 
O  dzielnym Jeźoborze. Satyryków (Konopnic- 
j 6) Psychiczna zadra —  g. 19.30. Baj (Ja­
g ie llońska  24/26) Babun ia  opow iada —  g. 19.15. 

Guliwer (Różana 16) Baśń o Szklarzu i Cesarzu 
—  g. 16.

KI NA
Poez. g. 14, 16, 18, 20. Moskwa (Puławska 19) 

Pokolenie. Praha (Jagie llońska 24/26) —  Pokole­
nie. Pa llad ium  (Kniewskiego 7) Cyrkowcy. Śląsk 
{Żurawia 3/5/7) Skarby sułtana. Po lon ia  (M ar­
szałkowska 56) M łodzieńcze Itita. 1 Maja (Pod- 
skarb ińska 4) W ita j słoniu. W— Z (Leszno 19) 
Kaw iarn ia  przy głównej ulicy. O cho ta  (Grójecka 
65) —  W akac je  pana Hu lot. S to lica  (Narbutta 
30a) —  Poem at o m iłości. Syrena —  Tajemnicze 
odkrycie —  g. 12, 14 —  Proces przeciwko m ia­
stu —  g. 16, 18, 20. Pocz. g. 17, 19. Lotnik —  
Autobus od jeżdża 6.20. O lsztyn (Włochy) W yjęci 
spod prawa. Radość (Radość) —  O żenek z po­
sag iem  —  g. 17, 19,15. Tęcza (Suzina 4) Zdoby­
c ie  góry —  g. 13.45, 16, 18.15, 20,30. A tlan tic  
(Rutkowskiego 33) Cena strachu ser. I i II —  
g. 12, 15.30, 19. M azow sze (Skierniew icka 2/4) 
Cena strachu ser. I i II — g. 13, 16, 19,

R ADI O
na dzień 11.II. 1951 r. (piątek) 

fta fali 1322 m;

Program  dn ia  6.55 15.25 W iad . 5.05 6.00 7.00 
7.40 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 Muz. 5.45 Poranne rozm aitości ro ln icze 
6.15 G im nastyka 6.30 Kai. Rad. 6.40 D la  nau­
czycie li 7.15 Śpiewa „M azow sze " 7.50 Błękitna 
sztafeta 8.05 Muz. 9.00 Słuchów. G no ińsk iego

p t.: „Po zew " 9.40 D la  przedszkoli 10.05 Muz. 
symf. 10.30 Konc. so listów  11.00 Słuchów. M. 
W itw ińskie j Anc iupec io . 11.25 Przeg ląd prasy
stołecznej 11.30 Muzyka i aktua lności 12.10 
Muzyka rozrywkowa 13.00 Przerwa 15.30 L la  
dzieci 16.05 Pogadanka  lekarska 16.15 Muz.
16.30 Piosenki radzieck ie  17.00 S łuchacze p iszą
17.05 Utwory na g ita rę ' 17.20 Aud. d la  kobiet
17.30 Śpiewamy p ieśni I p iosenk i 18 20 Na  mło­
dzieżowej anten ie 18.45 A ta lea  P rin ceps" —  
opow. W . Garszyna 19.00 Pieśni francuskie 19.20 
Muz. rozrywk. 20.30 „S rebrna  szkatu łka" — słu­
chow isko wg iztuK i Ga lsw orthy'ego 22.C0 R ad io ­
wy kurs języka rosyjskiego —  lekcja 31 22.20
Konc.

Na fali 367 m.

Program dn ia  5.28 13.05 W iadom ośc i 6.00 7.00
14.00 13,15 21.30 23.55

5.35 Muz. O d  5.58 do 7.45 Transm isja z Pr ! 
7.45 Przerwa 13.10 „P ro tekc ja " —  opow. W ł. Pe- 
rzyńskiego 13.30 D la  kółek młodych historyków 
14,10 „Z  p iosenką jest nam wesoło. 14.30 Muz. 
15.50 Aud . aktua lna 16.00 Śp iew a Pau l Robeson 
16.1^ Muzyka d la  wszystkich 17.00 Z życia Zw iąz­
ku Radzieck iego  17.30 „N a  W arszaw skie j F a li"
18.00 N a  sportowej fa li 18.20 Muzyka 18.40 Konc. 
chóru PR 19.00 M uz. I A k tua ln .19.25 Pogadanka  
astronom iczna 19.35 Kompozytor Tygodnia —  
Jon M ak lak iew icz 20.20 Reportaż lite rack i 20.40 
„Z  m elod ią i p iosenką przez św ia t"  21.50 Kro­
nika sportowa 22.00 Konc. Symf. 22.55 Felieton 
(w przerw ie koncertu) 23.05 Konc. d. c. 23.42 
Muz. tan.

Polskie Rad io  zastrzega sob ie  możliwość zm ian 
w program ie.

Szczegółowy program  audycji zam ieszcza ty- 
godn ik: „R a d io  i Św ia t".

„Wszystko dla mieszkań". Na kier­
maszu znajdą się meble od najprost­
szych do najbardziej luksusowych, w 
kompletach i w sztukach. M. in.: 
toaletki, stoły pokojowe i kuchenne, 
kredensy, szafy, stoliki, krzesła twar­
de i wyściełane, tapczany różnych 
typów, kozetki, amerykanki itd. Meble 
będzie Dom odsyłał klientom włas­
nym transportem — za niewielką 
opłatą.

Nabywcy mebli, bez względu co 
i za ile kupili na kiermaszu, ucze­
stniczyć będą w losowaniu nagród 
kiermaszowych: — I nagroda — 
amerykanka jednoosobowa; II — 
biblioteczka oszklona; III — fotel.

Do uczestnictwa w losowaniu u 
prawniać będzie klientów wypeł­
niony kupon z podaniem numeru 
rachunku kupna oraz nazwiska i 
adresu. Kupony zamieszczać będzie 
„Życie Warszawy" w dniach kier­
maszu. (i)

Dyżury szp ita li
Interna —  Leszno 15, Św ierczewskiego 67 

O czk i 6. Chir. ogólna —  Św ierczewskiego 67, 
O czk i 6, Chocim ska 5. Chir. urazowa —  Jotejki 
9/11. Chir. dziecięca —  Działdow ska 1. Położn.- 
ginekolog. —  Św ierczewskiego 67, M ada liń sk ie - 
go 25, Płocka 26, Starynkiew icza 3. Okulistyka, 
Laryngologia, Urologia —  O czk i 6.

Załogi ZBM-W7, budujące nowe
osiedla mieszkaniowe Grochów II 
i III oraz Praga II za okres 4-Iet- 
niej pracy przekazały : do użytku 
mieszkańców 12.755 izb mieszkal­
nych, 12* szkół, 9 żłobków, 5 przed­
szkoli, dziesiątki sklepów, 3 poczty 
i cały szereg innych obiektów uży­
teczności publicznej. Za te osiąg­
nięcia 35 pracowników otrzymało 
krzyże zasługi, a 125 tytuły „Przo­
downika Pracy".

Załogi ZBM-W3 — KAM odbu­
dowały szereg zabytkowych budo­
wli, m. in. Pałac Rady Ministrów, 
Uniwersytet Warszawski, Pałac 
Prymasowski, Pałac Branickich, 
Zamek Ostrogskich, nowe osiedla 
przy ul. Bednarskiej, Trakt Starej 
Warszawy z Rynkiem i Barbaka­
nem.
Za wybitne zasługi przy budowie 

Warszawy ponad 100 pracowników' 
z tych Zjednoczeń otrzymało z rąk 
wiceministra Żakowskiego medale 
10-lecia.

Koresp. Jan Jurkiewicz.

ub. tygodniu komisja, składająca się 
z przedstawicieli Ministerstwa Hut­
nictwa i Instytutu Medycyny Pracy 
w Łodzi. Wtedy właśnie Wytwórnia 
przystępowała do normalnej produk­
cji masek przeciwpyłowych, które 
dotąd Polska, sprowadzała z firmy 
„Droger" w Niemczech zachodnich, 
płacąc pół dolara za sztukę.

I tu trzeba powiedzieć kilka słów 
o samych maseczkach i ich zastoso­
waniu. — Potrzebne są one wszędzie 
tam, gdzie pracuje się wr zapylonych 
pomieszczeniach, a zwłaszcza w za­
kładach materiałów ogniotrwałych i 
cementowniach. Pył cementu i krze­
mu jest szczególnie szkodliwy dla 
zdrowia.

W kraju dotąd nie produkowaliś­
my odpowiednich ochron przeciwpy­
łowych, sprowadzanie zaś ich ‘ z za­
granicy było kłopotliwe i kosztowne.

Mniej więcej rok temu zaczął opracowywać 
spotóh produkcji mateczek pyłochłonnych Ka­
zimierz Rutkowski z Wytwórni Wyrobów Gu­
mowych, a następni* * tworzono tarte brygadę 
inżynieryjno-robotniczą pod kierunkiem ini. 
Witolda Jędrzejćzyka. Trudność polegała na 
otrzymaniu gąbczastej masy odpowiedniej po­
rowatości. Po roku wytrwałej pracy, po setkach 
rozmaitych prób, udało się wreszcie wytworzyć 
ją w jakości zadawalającej. Maseczka zatrzy­
muje ponad 70 procent pyłów, czyli prawie 
tyle, co zagraniczne.

Pierwszych 10 maseczek okrywają­
cych nos i usta, posłano do kilku 
zakładów materiałów ogniotrwałych. 
Na próbę. Robotnicy byli z nich bar­
dzo zadowoleni.

— Dobrze się w nich pracuje, nie 
przeszkadzają, nie utrudniają oddy­
chania. Chcemy więcej takich „gą­
bek"! — brzmiała opinia.

A robotnicy są na ogół kapryśni, i 
jeśli ochrony utrudniają robotę, to 
wolą raczej pracować bez nich. Za­
letą ochrony przeciwpyłowej, z ma­
sy gąbczastej jest także i to, że po 
kilku godzinach pracy zamiast kło­
potliwego czyszczenia, wystarczy wy­
płukać maseczkę w czystej wodzie i 
wycisnąć. Ta czynność jest zarazem

„lekcją poglądową" — woda w wiad 
drze robi się gęsta i zawiesista, mo* 
żerny ocenić wówczas ile pyłu, który 
pchłonęłyby nasze płuca, zatrzymała 
maseczka.

A teraz kilka słów o zapotrzebowaniu Ml 
przeciwpyłowe maseczki. Resort hutnictwa we» 

dług prowizorycznych obliczeń potrzebuje ich 

około 30 tys. sztuk rocznie. Od dłuższego jut 
czasu „błaga” o nie Wytwórnia Cementowa 

„Górki". A ileż w Polsce mamy cementowni? 

Maseczki mają zastosowanie w kopalnictwie, 
w przemyśle młynarskim i w wielu jeszcze in­
nych dziedzinach naszej gospodarki. Wszystka 

więc zapowiada, że zrobią karierę.

Wytwórnia w pierwszych dniach produkuj* 

ich zaledwie 25 dziennie. Ale już w najbliż­

szym czasie będzie mogła robić trzysta i wię­
cej. A każda taka maseczka, to jedno ochro­

nione zdrowie więcej. (Bar).

....—- —  —>

Opony na zamóuiienie

Dyskusja o wystawie
4 n d r r#.e|a S tr u m iłło

Centralne Biuro Wystaw Artysty­
cznych i Związek Polskich Artystów 
Plastyków zapraszają do wzięcia u- 
działu w dyskusji - spotkaniu z au­
torem rysunków z Chin — art. pla­
stykiem Andrzejem Strumiłło.

Dyskusja odbędzie się w sali wy­
stawowej w' Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki — Nowy Świat 
15/17 w dniu 12 bm. o godz. 17.

Listy Czytelników pomogły
D O D A TK O W Y  A U T O B U S  „114"

Dzięki interwencji Redakcji M ie jsk ie  Przedsię­
biorstwo Autobusowe powiększyło ilość autobu­
sów lin ii „114" i obecn ie  w godzinach na j­
w iększego nas ilen ia  kursuje na tej trasie  7 wo­
zów.

Samochód ze zgaszonymi światła­
mi, stojący w nocy na jednej z bocz­
nych ulic warszawskich, zwrócił 
uwagę patrolu MO. Przy samocho­
dzie pracowali w pocie czoła trzej 
mężczyźni zdejmując opony. Okazało 
się, że ta trójka to spece, którzy 
kradli samochody, a po zdjęciu opon 
pozostawiali wóz na ulicy. Byli to: 
Zenon Mańkowski, kierowca, Ta­
deusz Kołodziejak i Roman Kuch- 
czyński.

W t o k u  ś le d z tw a  u s ta lo n o ,  i#  cała 
t r ó j k a  w c h o d z i ła  w  s k ła d  w ię k s z e j  b a n ­

d y  z ło d z ie js k ie j ,  k t ó r a  p o za  k r a d z ie ż ą  

o p o n  w y s p e c ja l iz o w a ła  s ię  w  k r a d z ie ­

ż a c h  n a r z ę d z i  t e c h n ic z n y c h ,  s i ln ik ó w  

e le k t r y c z n y c h ,  s p a w a r e k  itd ., k t ó r e  ła ­

tw o  m o ż n a  b y ło  z b y ć  n a  w o ln y m  r y n ­

k u .
Złodzieje p rzyznali się, że m yśl k ra d z ie ­

ży sam ochodów  n asunęło  im „zam ów ie­
nie" ro ln ik a  Józefa G alacha z pow. raw- 
sko-m azow ieckiego, .k tóry , p rzy jech a ł do 
stolicy, aby  nabyć opony dla  ogum ienia 
wozu gospodarsk iego . M ańkow skiem u 
p ro jek t p rzy p ad ł do gustu , sk rad z io n o  
nowy sam ochód  „W arszaw a" sp rzed  gm a­
chu Min. Szkół W yższych p rży  ul. Miodo­
wej w W arszaw ie i za jechano  nim w prost 
do gospodarza . Za 5 opon o trzym ali zło­
dzieje 5 tys. zł, Sam ochód w rzucili do-do­
łu i zasypali ziem ią. Kiedy ich u jęto , była

to Ich trzec ia  k radzież . Szajkę złodziej­
sk ą  w raz  z p ase ra m i a resz tow ano . Zło­
dzieje  odpow iedzą w kró tce  p rzed  sądem  
w ojew ódzkim  w W arszaw ie.

Niedzielny występ 
chóru H A R F A

W niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 
17.30 odbędzie się w sali NOT (ul. 
Czackiego 3/5) kolejny, 64 koncert 
chóru męskiego „Harfa" pod dyrek­
cją Wacława Lachmana. Będzie to 
już 1.644 występ publiczny chóru, 
prowadzącego od lat 50 swą działal­
ność artystyczną.

Koncert „Harfy" poświecony bę­
dzie Warszawie. Wykonana zostanie 
m. in. Pieśń o Wyzwolonej Warsza­
wie wg poematu „Moje najbliższe" 
Tadeusza Kubiaka, w opracowaniu 
muzycznym W. Lachmana, nadto no­
wa kantata tego kompozytora „Zwy­
cięstwo" do słów K. Gruszczyńskie­
go. Partie solowe wykonają: Edmund 
Kossowski, bas, Jerzy Lefeld -— for­
tepian i Mieczysław Milecki — re­
cytacja.

Bilety do nabycia w kasie „Orbisu" 
(Bracka 16).

REDAKCJA — Warszawa, ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2. 3 
teł. Bed naczelny 418 57 Sekre 
tarłat 418 73 Dział miejski ł red 
nocna 892-42. Wydanie prowiri 
cjonalne I d2. sportowy 418 71 
koresp 80 525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjmuje w 
dni powszednie w godz od 10— 12 B-6-1M*

ADMINISTRACJA -  Ul. wiejska 
12.. teł. 82411 Zamówienia I wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Prenumerata miesięczna wynosi: 
5.00 zł, kwartalnie 15 zł. Wydaje 
!nstvtut Prasy „Czytelnik". Druk. 
RS W „Prasa". Marszałkowska 3/5

G E O G R A F IA  
P O D  P R Ą D

W czorajsze duże „Ż y c ie ”  po­
da ło  że: „W iększego  napły­
wu lodów  można się spodz ie ­
wać w W arszaw ie  dop ie ro  po 
ruszaniu lodów  na Bugo-Nar- 
w i". A le  chyba tylko jedyn ie 
w tym przypadku jeśli kra po­
płynie pod prąd i p rzebędzie 
odcinek M od lin  —  W arszaw a. 
Jak w iadom o bowiem —  z 
nauki w szkole podstawowej — 
Bugo —-  Narew  w pada do W i­
sły koło M od lina , czyli poniżej 
Warszawy.

H O K U S  P O K U S
D o różowych p lastrów  szynki 

dołożyła 10 bm. ekspedientka 
„D e lika te só w " na M D M  niea- 
petyczny dodatek —  okrawki 
tłuszczu. K lien t Czesław  N. e- 
raz inź. S tan isław  A. z W łoch 
zaprotestowali przeciw  doda t­
kom, N ie  pom ogło. N ie  porno-

gła także natychm iastowa re­
k lam acja w dyrekcji. W praw ­
dzie, o c iąg a ją c  się, przyszli i 
sp raw dzili, a le  —  corpus deli- 
cti —  okrawków nie zna leźli —  
znikły. Na półm isku znów ró­
żowiły się piękna plastry.

Słowem taki sob ie hokus po­
kus delikatesowy.

„PRZYZWYCZAJONY"
Przyzwyczajenie jest d rugą 

naturą —  mówi stare przysło­
w ie. D la tego  też kelner w „Je ­
len iu ”  na pierwszej sa li, w ie­
czorem 4 lutego pob ie ra ł ceny 
według poprzednie j kategorii 
tego lokalu, np. za kawę za­
m iast 6 zł 7C gr, —  7 zł 20 gr.

W  m iarę zaś systematyczne-* 
go w zm acn ian ia  się napojam i 
do słabych nie należącym i, za ­
o k rąg la ł ceny — 16,60 do 17 
złotych, 5.25 do 6 zł i tak d a ­
lej. Rob ił to w myśl zasady — 
ziarnko do ziarnka, a zbierz* 
się m iarka. Tylko żeby się ta 
m iarka nie przebrała, (sk).

SZCZEGÓŁY IRYTUJĄ
N ie  chcę się w cale czep iać 

pan ie  Redaxtorze o szczegóły 
a le  przecież ze szczegółów  
składa s ię  życie a nawet i na ­
sze filmy. O tóż w ; film ie  „ P o ­
ko len ie " występuje gestapo w 
mundurach... W ehrm achtu a 
hitlerowcy Jeżdżą no amery­

kańskich motocyklach —  boha­
terka, D orota chodzi w pepe- 
goch „m adę  in 1954". Takie 
gaffy, których przecież nie by­
ło w Innych naszych film ach 
z okresu okupacji, są irytujące, 
a d la  film owców bardzo łatwe 
de un ikn ięc ia .

K inom an.

LIST Z I KLASY
Kochan* małe „Ż y c ie "I  My 

uczniow i* k ląs I ni* pos ia ­
da jący  leg itym acji ulgowej 
M PK  płacimy norm alne bilety 
za prze jazd tram wajem  nato­
m iast sekretariat M PK  na 
Zwróceni* się z prośbą e wy­
dan ie  takich leg itym acji odpo­
w iada  że tylko stem pluje leg i­
tymacje zeszłoroczne. A prze­
c ież my ich n ie posiadam y. 
Czy jest tak trudno M PK  wy­
d a ć  nowe leg itym acje  d la  Za ­
sadn icze j Szkoły Optycznej?

Z poważaniem — Janusz O.

»C ud « —  bez cudów...
Zdarzył się tragiczny wypadek. N<t 

terenie jednego z dworców warszaww 
skich niedawno dostał się ppd koła 
pociągu pewien student. Student ów 
poniósł śmierć na miejscu. Ciało za* 
brano do prosektorium, spisano od* 
powiedni protokół po przeprowadzę- 
niu dochodzenia. I na tym zdawałoby 
się smutna ta historia powinna się za­
kończyć.

Lecz v) jakieś dwa, czy trzy dni 
potem, na ścianie wiaduktu, przy 
którym zdarzył się ów wypadek, do­
strzegł „ktoś“ ni mniej ni więcej 
tylko... „cień" zabitego studenta!

...jedna baba... drugiej babie..* 
dość, że przed dworcem i na samym 
peronie zaczął się gromadzić tłum 

ciekawskich. Człowiek rozsądny, gdy 
podszedł bliżej, zobaczył najzwyklej­
szy w święcie zaciek ze zwykłej wił-* 
goci, jaka jak świat światem zawsze 
była pod każdym wiaduktem i w każ­
dym tunelu. .

Ale znalazło się i sporo takich, 
którzy całymi godzinami potrafili 
sterczeć na peronie i gapić się _ na 

zaciek, jako na „cudo". Można 
by na ten widok — tak jak to robi 
wielu z rozsądniejszych ciekawskich 
—■ puknąć się palcem w czoło i pójść 
swoją drogą. Tu jednak — nie wol­
no zapominać że „cud" pokazał się 
na terenie kolejowym, o krok od 
szyn, po których co parę minut 
przebiegają pociągi. Jedna ofiara 
własnej nieostrożności już w tym  
miejscu postradała życie. Ciekawscy 
zaś nie zważają na to i co rusz prze­
biegają tory. Jeśli więc władze ko­
lejowe nie poczynią odpowiednich 
kroków zabezpieczających, to zupeł­
nie bez cudów może się zdarzyć 
równie tragiczny wypadek, jak ten, 
który dał początek wyjątkowo nie* 
mądrej plotce. (Wys.)

Śp. JÓZEF PETEREK po krótkich c ie rp ien iach  
zmarł dn. 8.II.1955 r., przeżywszy la t 71. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie  się w ko­
śc ie le św. W incen tego  na B ródnie  dn. 12 
bm. (sobota) o godz. 9.45, po którym na­
stąpi wyprowadzenie zwłok na cm enta rz- 
miejsc, do grobu rodź., o czym zaw iad a ­
m iają pogrążen i w głębokim  smutku córki, 
synowie, synowa, zięc iow ie, wnuczęta i ro­
dzina.

Eksportacja zwłok z domu przy ul. O jcow ­
skiej 127 do kościo ła nastąp i dn. 11 bm. o 
godz. 13.30. 27013-1

S.p. Ju lia  z Paw łowskich WALTER po d łu­
gich i c iężkich c ie rp ien iach  zmarła dn ia  
9.II.1955 r. przeżywszy la t 79. Nabożeństwo 
żałobne odbędz ie  się w koście le Zmartwych­
w stan ia Pańsk iego  przy ul. Ks. Ziem ow ita 
dn. 11.11. bm. o godz. 9, po którym nastą­
pi wyprowadzenie zwłok do grobu rodzin­
nego na cmentarzu bródnowskim , o czym 
zaw iadam ia ją  pogrążen i w g łębokim  smu­
tku córki, syn, synowa, zięc iow ie, wnuczki 
I rodzina. 24680-1

W yrazy w spółczucia  z powodu śm ierci żony 
S A B IN Y  M A R C Z YK

sk łada ją  ko ledze M arianow i Marezykow i 
Dyrekcja, Rada  Zakładow a 
I W spó łp racow n icy B iura Projektów 
I Stud iów  Budownictwa Specja lnego.

12621163


